AEOS NARODU” 


Wychodsidwa razy dsien- 

mie, e godz. 12-tej w pe- 

ładnie í o godzinie 6-tej 
wiewiesa m. 


PEOENOMYERATA wyne- 
mi w Krakowie: miesię- 
emo 2 kor., kwartalnie 
kor. 6, za jednerazowe 
aanoszenie do doma de- 
placa cię 4/) hal., za d wa- 
razowe 60 hal. 


Na prowincji: miesię- 
enie kor. 2 hal. TO, kwar- 
talnie kor.B. W państwie 


WYCHODZI DWA RAZY DZIENNIE. (ena 10 kalerzy. 


Wydanie południowe. 


OS NARODU 


Dziennik polityczny założony w r. 1892 przez JÓZEFA ROGOSZA. 


Redaktor naczelny: Dr. Antoni Beaupre. 


WYCHODZI DWA RAZY DZIENNIE. 


„GŁOS NARODW* 


Osobna prenun erata na 
wydanie wiecz. wynosi 
miesięcznie w miejscu 
z ednoszeniem de demu 
1 koronę. 
Numer połudn, 10 hal. wie: 
szorny 4 hal, Listy pie- 
niężne przekasy na prenu- 
meratę i inseraty, franco 
do Ad ninistracji „Głosu 
Narodu“. — Prenumerata 
oprócz upoważnionych a- 
gencji przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie 
monar.hji i w państwie 
niemieckiem. Reklamacje 


MWiemieekierm kwartalnie kor. 10; w innysk państwach: kwartalnie kor. 19. Za | nieopie:zętowane nie podlegają opłacie poestowej. — Rękopisów redakcja niezwraca. 
drrarazową wysyłkę domnie doplaca się 60 kalimiasięsanie. Zmiana adresu: 40 kal. | Adres Red.: Ul. św. Krzyża ]. 7. Adres tel. „Głos Narodu“ Kraków. Tal. Nr. 190 


Ogłoszenia Gnseraty) przyjmuje kierownik tego dsiala p. WŁODZIMIERZ STRYCHARSK w biurze inseratowem „Głosu Narodu“, róg ul św. Krzyża i Mikołajskiej 1. 7 

Od miejsca wioreca drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za kaśdy następny raz 12 hal., skłal tabelacyczny, iiczbowy, od wiersza 30 h. za pierwszy raz 

łaidy następny 12 hal. — Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. — Nekrologi itd. 80 hał. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, Pasaż 

Hanemanna, w Wiednia Haasonsówin % Vogler, M. Opelik, M. Dukes, M. Schalek, E. Braun, Kutsetera & Schleri, R. Moses, Friedl, w Berlinie F. E. Cos, w Budapeszcie 
J. Leopold, w Paryżu da Raczk wskt 14 Cite de Trevise, John F. Jones & Cie. 
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Kraków, sobota dnia 26 stycznia (907 r. 


ROK XV. 


Kongrua duchowieństwa. 
I 


Z dogmatycznego stanowiskęp rozpatrując 
sprawę, nie należałoby Duchowieństwu żądać od 
państwa wypłacania pensyi ze skarbu państwo- 
wego, a tem samem ani domagać się jej podwyż- 
szenia. 

Dogmatycznie jest Kościół stowarzyszeniem 
niezawisłem i samodzielnem uprawnionem nietyl 
ko do istnienia, ale powołanem do równorzędnego 
z władzą świecką spółdziałania. Państwo trosz- 
<zyć się ma o sprawy ziemskie, doczesne i mate- 
ryalne, Kościół o duchowne i nadprzyrodzone. 

W zasadzie tedy Kościół nie żąda utrzyma- 

mia, ani też nie  żebrze wspar- 
cia od państwa; żąda i ma prawo żądać wolnoś 
<i i niekrępowania go w jego duchownem po- 
słannictwie. i 

Kościół zadowala się często nawet vczemóś 
mniejszem, mianowicie przyznaniem mu takich 
samych praw i takiej swobody działania, jaką 
mają inni obywatele i inne stowarzyszenia w pań 
atwie. 

W Ameryce, Anglii i w Szwajcarii. Kościół 
ma taką wolność i tam nie skarży się na nic, 
ani nie żąda od państwa niczego. W państwach 
wspomnianych rząd nie troszczy się o Kościół 
ale też nie stwarza dla niego praw wyjątkowych, 
mie szykanuje go, ani nie miesza się do jego 
spraw wewnętrznych, nie zabiera mu majątku 
ani kościołów lub budynków, daje mu wolność 
działania i posiadania, zagwarantowaną wszyst- 
kim obywatelom ogólnemi ustawami państwa. 

W państwach tych istnieje rozdział Kościoła 
od państwa, ale oparty na ogólnych zasadach 
sprawiedliwości i wolności — i dlatego nie ma 
tam ani wojny, ani nawet zatargów pomiędzy 
państwami i Kościołem,fnie ma też żadnych ra- 
chunków. 

Jest to stosunek między państwem i Kościo- 
łem znośny, na nasze czasy nawet dobry, ale nie 
najdoskonalszy i po myśli Boskiego założyciela 
Kościoła zamierzony. Z wiary w „boskość* insty 
tucyi Kościoła wynikałoby, że państwo powinno 
spółdziałać z Kościołem i pomagać mu w spełnie- 
niu jego posłannictwa. 

Tej zasady broniąc, nie godzi się Kościół w 
teoryi na zasadę rozdziału Kościoła od państwa, 
broni swej równorzędności z państwem, gdzie i 
o ile ona jest uznaną, lecz w praktyce poprzestaje 
na przyznaniu mu prawdziwej wolności i samo 

dzielności. 

Jak długo też państwa szanowały równorzę- 
dność Koścjbła, lub gdzie państwa przyznają 
Kościołowi pełną wolność i samodzielność, tam 
on nie żąda dła Duchownych ani pensyi ani sub- 
wencyi, lecz sam się urządza i sam się troszczy o 
swoje potrzeby i o zaopatrzenie swoich ducho- 
wnych. 


Walka, która się toczy obecnie we Francyi 
ma tedy powód nie w tem, że rząd ogłosił za- 
sadę: „rozdziału Kościoła od państwa, bo choć 
jej Kościół nie uznaje w teoryi, byłby się na nią 
zgodził w praktyce, gdyby ten rozdział był podo- 
bny do rozdziału istniejącego w Ameryce lub 
Anglii gdzie państwo nie postanawia, jakie mają 
być stowarzyszenia kościelno-wyznaniowe, anli 
nie troszczy się o zakonników lub zakonnice i pro 
wadzone przez nich szkoły, ani nie rości Sobie 
prawa do budowli kościelnych. 

Republika pod hasłem rozdziału Kościoła i 
państwa, chciała Kościołowi narzucić organiza- 
cyę „związków wyznaniowych" swojego pomysłu 
z pominięciem odwiecznej hierarchicznej orga- 
nizacyi Kościoła, rozpędzała zakony i zakazywa- 
ła im nauczania, zamiast pozostawić Kościół i 
jego wyznawców w spokoju jak to czyni Amery- 
ka lub Anglia. 

Kościół żąda funduszów dla siebie i ducho- 
wnych tylko tam, gdzie państwo zaciągnęło w 
obec Kościoła zobowiązania dłużnika, bądź to za- 
bierając majątek kościelny na swój użytek, lub 
gdzie państwo nie dając Kościołowi pełnej swobo 
dy i samodzielności urządzenia się i rozwoju i 
zastrzegając sobie głos w sprawach kościelnych 
przyjęło tem samem obowiązek pewnego opiekuń 
stwa w rzeczach doczesnych, za przyznane mu 
prawo wtrącania się w sprawy kościelne admi- 
nistracyjne. 

Nie będziemy tu rozbierać czy ten ostatni 
stosunek Kościoła do państwa jest pożyteczny lub 
pożądany stwierdzamy, że taki stosunek dotych 
czas istnieje w Austryi. Rząd jest u nas z jednej 
strony dłużnikiem Kościoła, z drugiej ma przy 
znane pewne prdqwo głosu w wewnętrznem 
jego urządzeniu i z tych dwóch źródeł płynie obo 
wiązek państwa do zaopatrzenia tych duchow- 
nych, którzy skądinąd nie mają dostatecznego 
utrzymania. 

W ten sposób przyszło do tego, że po uchwa- 
leniu polepszenia płac urzędników, przyszła pod 
obrady parlamentu sprawa polepszenia kongruy 
tj. zasadniczej płacy duchownych. 

Podkreślić przedewszystkiem potrzeba, że 
nie chodzi tu o polepszenie płac tych duchownych 
którzy mają dostateczne utrzymanie, lecz tylko 
o tych uboższych ks. proboszczów i wikarych, któ 
rych dochody nie dochodzą do kwoty, przyjętej 
jako kongrua czyli najmniejsza kwota pensyjna 

Powtóre należy wyjaśnić, że projekt nowej 
ustawy nie podwyższa samych płac, wynoszących 

dla ks. wikarych 600 — 800 koron, a dla 
proboszczów 1000 do 1200 koron, lecz przyzna- 
je im tylko pięcioletnie dodatki, a cała na to 
preliminowana kwota wyniesie dla całej Austryi 
w której jest około 15 tysięcy świeckich księży 
4 miliony 800 koron. 
Kwota tedy którą skarb państwa na to po- 


lepszenie kongruy przeznacza, jest nieznaczną i 
należy się duchowieństwu nietylko z tytułu, zabra 
nych Kościołowi funduszów, zwanych funduszem 
religijnym ale nadto z dwóch innych powszechnie 
znanych powodów. 

Każdy duchowny posiadając y dochody wyż 
sze ponad kongruę, płaci rok rocznie osobny da- 
tek do „funduszu religijnego“ — datek właśnie 
w tym celu opłacany, ażeby można uboższym du 
chownym poprawić płace. 

Powtóre po śmierci każdego proboszcza i 
biskupa rząd przez cały czas wakansu, zabiera 
dochody Kościoła na tak zw. interkalaria, które 
płyną do funduszu religijnego. 

A zatem nie ze skarbu państwa, nie z podat- 
ków, lecz z „awoich wlasnych datków i jundu- 
szón“ domagali się od rządu, który się im na- 
rzucił na opiekuna i zabiera datki te i dochody 
interkalarne, polepszenia płacy uboższych swych 
braci. 

Nietylko wierzący, ale choćby tylko rozsądni 
i sprawiedliwi ludzie muszą przyznać, że żądana 
duchowieństwa są słuszne i zupełnie uprawnione. 
że nie one apelują do właściwego worka rzado- 
wego, lecz są przypomnieniem obowiązku, jaki 
rząd zaciągnął w obec Kościoła. 

Skorzystali jednak z poruszenia tej sprawy 
socyaliści i ujawnili przy rozprawach nad nią 
całą bezdeń swej nienawiści do Kościoła i religii 
którą należy przed powszechnymi wyborami pod 
nieść i zapamiętać dla wykazania, jak socyalna 
demokracya pojmuje zasadę: „religia jest rzeczą 
prywatną.“ i 

—o000000————— 


Dwa głosy duchowieństwa francuskiego. 


„Kochani współbracia, nie potrzebuję wam 
mówić, jak boleśmie rozpoczynamy rok 1907. 
Listy Wasze, które odbieram, świadczą o tem 
najlepiej. Jeden pisze, jak mu jest smutno opusz- 
czać plebanią, w której mieszkał przez lat 26. 
Drugi, że gdy będzie wydalonym z plebanii, musi 
opuścić parafią, bo nie może znaleźć w niej mie 
szkania. Trzeci, że ma przy sobie starych rodzi-- 
ców i nie wie gdzie się z niemi obrócić. Inni 
młodzi i wolni od obowiązków rodzinnych powta 
rzają sobie błogosławieństwa, Chrystusowe. 

Sądzę, że będziemy; (zmuszeni naśladować 
świętego proboszcza z Ars i odżywiać się jak naj- 
skromniej. Wielu już cieszy się, że opuszcza na- 
reszcie życie odosobnione tak przykre i niebez- 
pieczne, tj. że nie będą mieszkać pojedyńczo na 
parafiach, lecz po kilku razem, obsługując nę 
welocypedach sąsiednie parafie). Życie wspól- 
ne ze swojemi trudnościami a większemi jeszcze 
korzyściami stanie się dla bardzo wielu 
koniecznością. Opatrzność przyspiesza spełnie- 
nie naszych dawnych pragnień, tj. powrotu do 
apostolskiego, do rzeczywistego życia wspólnego, 
według głównych myśli Holzhausera(1) 

Zie wszystkich licznych listów Waszych wi- 
dzę, że dudhowieństwo francuskie przeniknął 
dziś nadzwyczajny powiew życia działalności i 
gorliwości, wszystkich ożywia nadzieja. 
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Jakże się nie cieszyć, widząc, jak biskupi 
gą zjednoczeni z papieżem, a kapłani z biskupa- 
mi. Stanowimy więc armią w najlepszym po- 
rządku i karności. Nasi współbracia piszą mi ze 

, że nabierają odwagi i otuchy 

Nie mogę więc Kochani bracia, iak tylko 
Was zachęcić do wytrwania w tem świętem us- 
posobieniu.  Podwójmy naszą gorliwość i wier- 
„ość w ćwiczeniach duchownych, do których zobo 
wiązaliśmy się....... 

Odczytujmy dzieje pierwszych i ostatnich 
wieków kościoła. Wielu, o czem wątpić już nie 
mogę, pragnie życia wspólnego, niechże więc za 
zgodą biskupów wezmą do tego inicyatywę. 

Cokolwiek bądź nastąpi, od nas tylko zale- 
żeć będzie, aby rok ten przyniósł nam szczęście 
jakie mieli apostołowie w swoich utrapieniach, 
niedostatkach i prześladowaniach. Oni byli szczęś 
liwi w miłości Jezusa Chrystusa, w opowiadaniu 
jego Ewangelii i sądzę, że i my będziemy teraz 
więcej niż wprzódy opowiadali słowo Boże i u- 
dzielali misyi i rekollekcyi, tem więcej, że wielu 
jest kapłanów żądnych pracy, którzy czekają 
tylko wezwania, aby za koszta podróży i skromne 
utrzymanie, gotowi są do ciężkiej pracy itd.“ 

Jest to głos ks. Prałata Lebeurier, dawnego 
dyrektora słynnego gimnazyum biskupa Orleań- 
skiego i założyciela stowarzyszenia księży świec- 
kich, zdążających do doskonałości i od 44 lat 
redaktora organu tegoż stowarzyszenia: Les Etu- 
des ecclesiastiques. Stowarzyszenie to liczy 7000 
członków w całym świecie katolickim z wyjątkiem 
Austryi i Rosyi. 

Podobne tchnienie apostolskie i reforma ży- 
cia mogą innym krajom się udzielić, a jeżeli to 
nie nastąpi bez takich bolesnych wstrząsnień, to 
koalicya masoneryi, Izraela liberalizmu i resztek 
Jozefinizmu pospieszy się by naśladować Fran- 
cyą, a wiadomo, że od 2 wieków stały ląd Eu- 
ropy przyjmuje i wykonuje impulsy z Paryża. 
Wracając się do Francyi, mam w Bogu nadzieję, 
że teraz zacznie się ona znowu nawracać, bo nie 
trzeba zapominać, że przed 100 laty nie było tam 
wcale katolików pośród inteligencyi, a mimo tego 
w czasach nowożytnych żadne duchowieństwo nie 
zrobiło tak licznych i zdumiewających nawróceń 
jak francuskie, na co dziś jeden tylko dowód 
przytoczę tj. że w roku 1872-3-4 członków Par 
lamentu byli szczerzy Chrześcianie. Gdyby byli 
mieli zmysł polityczny, to co Talleyrand nazywał 
la science des limites_(nauke granie tj. możliwoś- 
ci) do dzisiejszego dnia mielibyśmy Rzeczpospo- 
litą chrześciańską bez walki z Kaósiełaom 

Głosowanie powszechne pociągnie za sobe 
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Bracia Karamazow. 


Na szczęście głównym spadkobiercą jenerało- 
wej został bardzo porządny i uczciwy człowiek 
miejscowy marszałek szlachty — Jefim Piotro- 
wicz Poljenow. — Próbował on z początku poro- 
zumieć się z Fedorem Pawłowiczem, ale spo- 
strzegł odrazu, że jest to człowiek od którego nie 

wydiaenie ani grosza na wychowanie dzieci. 

Jakkolwiek ten nigdy wprost nie odmawiał 
i rozpływał się wciąż w czułościach. 

Wobec tego Jefim Piotrowicz sam zajął się 
losem sierot, a zwłaszcza pokochał młodszego 
Aleksego, który wychowywał się w jego rodzi- 
mie. Opiekun młodych Karamazowów był je- 
dnym z2 najlepszych i najszlachetniejszych m- 
dzi, jakieh się rzadko w Świecie spotyka. Nie 
tknął ani grosza z pieniędzy zapisanych chłop- 
eom przez jenerałową, tak że kapitalik ów po- 
dwoił się do czasu ich pełnoletności, i sam łożył 
na ich wychowanie. 

Nie wdając się w szczegóły dzieciństwa ich 
1 młodości, opowiem je tylko w krótkich zary- 
sach. Starszy Iwan rógł jako panury zamknięty 
w scbie chlopak, htóry już w dziesięciu latach 
życia zrozumiał, że wychowuje się wśród ob- 
eych i na ich łasce, i że ojcise jego jest czło- 
wiekiem, o którym wstyd wspominać. Od dzie- 
eiństwa okazywał on wie'kie nadzwyczajne po 
dobno zdolności do nauk. W trzynastym roku 
kyeja opiekun Iwana oddał go do gimnazyum 
w Moskwie, i nie zatrzymujae go dłużej w swo 
jej rodzinie umieścił go u wybitnego pedagoga, 
przyjaciela swego z lat dziecinnych. Stało się 


> Bardzo piegne i tanie STACYE OROGI KRZYŻOWEJ na płótnie malowane. — $ą i oleodruki różnej wielkości. — 
Chrystus w Grobie 4o"iray i pakyca a 1 m Tie m. 
a Wielki wybór Krzyżów i Kirnosów z metalu, drzewa i Kości słoniowej. 


i to następstwo, że tylko duchowieństwo dobrych 
obyczajów i dobrze się zasługujące owieczkom 
swoim potrafi otrzymać większość chrześciańską 
w sejmie i parlamencie. 


II. 

„Trzeba odnowić (refaire) pojęcia umysłowe 
(la mentalite) wierzących (autor nie ma tu na 
myśli znakomitej elity intęligencyi męskiej) aże- 
by nie straciła wiary. Jeżeli te same przyzwycza- 
jenia umysłowe (habitudes d‘ esprit) trwać będą 
pośród wiernych, ich Chrystyanizm zdaje się być 
przeznaczonym do ułotnienia się“. Justice Socya- 
le słynnego socyologa ks. Xandet. 

Czyż te słowa wymagające obszernych ko- 
mentarzy, tylko do Francyi odnosić się mogą? 
Czyż do pewnego stopnia nie możnaby tego same 
go powiedzieć e ojczyźnie ex Maryawitów czyli 
Kozłowitów, którzy wyzyskali pojęcia (la menta- 
lite) kroci słuchaczy. JeNa S 


(1) Wbny sługa Boży Bartł. Holzhauser zal- 
prowadził pośród duchowieństwa świeckiego ży- 
cie wspólne i apostolskie z wykluczeniem służby 
kobiecej. Król Sobieski fundował dom dla tego 
stowarzyszenia w Warszawie i rozszerzyli się 
w Polsce po seminaryach i parafiach zwani Bar- 
toszkami lub komunistami. 
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Korespondencja. 


sz 
Wiedeń, 23 stycznia 1907. 


Zdawało się, że kilkudniowy, krótki prze- 
ciąg czasu jaki jeszcze pozostaje do obrad w 
parlamencie, minie cicho, spokojnie. Izba po- 
słów załatwiała z błyskawiczną niemal szybko- 
ścią wszelkie przedłożenia, nie sala parlamen- 
tarna, lecz pokój ministeryalny, kuloary, były 
ogniskiem, około którego skupiała się cała uwa- 
ga posłów i prasy. 

I nie dziwnego. Nie na głównej scenie lecz 
za kulisami od dwóch tygodni tuczą się nader 
ważne obrady posłów z ministranu co do... nie- 
tylko przyszłych wyborów, iecz i kandydatów. 
Obecnie nie ministrowie ubiegają się o życzli- 
wość posłów, lecz przedstawiciele narodu starają 
się o łaskę rządu, tembardziej, że rząd ten w 
przyszłym. okresie parlamentarnym wystąpi 
już w szacie gabinetu nie urzędniczego lecz po- 
litycznego, albowiem wszyscy ministrowie mają 
zamiar ubiegać się o mandat poselski. 


to, jak opowiadał później sam Iwan, dzięki „na 
miętności robienia dobrze“, która była majistor 
niejszą treścią życia Poljenowa. Uważał on, że 
genialnymi zdolnościami chłopca kierow. też po 
winien genjalny wychowawca. Zanim jednak 
Iwan ukończył gimnazjum, równie opiekun jego, 
jak i genjalny wychowawca, rozstali się już 
z życiem. 

Jefim Piotrowicz Poljenow zaniedbał był 
miektórych formalności dotyczących kapitaliku 
zapisanego jego wychowańcom przez arbitralną 
jenerałową, skutkiem czego po jego śmierci 
Iwan znalazł się w bardzo trudnem położeniu i 
przez pierwsze dwa łata studjów uniwersytee- 
kich, zarabiać musiał na siebie. Nie zwrócił się 
ami razu do ojca z prośbą o pomoc, nie wia- 
domo czy przez dumę i pogardę dla niego, czy 
też przez zdrowy zmysł ikrytyczny, który mu 
wskazywał, że od takiego ojca nie się spodziewać 
nie może. 

Mimo to młodzieniec dał sobie radę, z po- 
czątku udzielając lekcyi po dwa złote za godzi- 
nę i biegając po redakcjach, gdzie powierzano 
mu drobne dziesięciowierszowe notatki, z wia- 
domości ulicznych, zaopatrzone podpisem „Swia 
dek.“ Notatki te były tak dowcipnie i ciekawie 
redagowacie, że bardzo prędko zrobiły sławę 
swemu autorowi, który już tem jednem wyróżnił 
się odrazu z całego tłumu kolegów swych i kole 
żanek, oblegających od rana do nocy wszystkie 
redakcye dla  oiiarowania swych wierszy 
przekładu z francuskiego.. 

Zawiązawszy raz stosunki z redakcyami 
pism, utrzymywał je Iwan. Fedorowicz prze% 
cały ciąg uniwersytetu. W ostatnich czasach za 
czął pisywać sprawozdania z dzieł naukowych, 
które zwróciły na niego uwagę specyalistów. 


Pogodne te dni, od tak dawna nieznane w 
austryackim ciele ustawodawczem przerwał 
przedwczoraj brutalną napaścią na dr. Zaezka 
hr. Sternberg, dziś zaś socyaliści wspólnie z 
wszechniemcami podczas obrad nad ustawą 
kongrualną. Przedpołudniowe debaty nie zapo- 
wiadały jeszcze żadnej burzy. Mowa posła Ga- 
steigera zdawała się nawet wskazywać na to, 
że ustawa bez wszelkich trudności zostanie przy 
jętą. Dopiero nieszczęśliwy wniosek dalmatyń- 
skiego posła Perica żądający, by nową ustawą 
byli objęci także i zakonnicy, popsuł wszystko. 
Wszechniemcy z socyalistami wszczęli hałas, 
godny awantur i czasów badeniowskich, Krzyk, 
wrzawa, tumult panowały przeszło pół godziny. 
Zacietrzewieni posłowie przyskakiwali do siebie 
z podniesionemi pięściami i były chwile, w któ- 
rych na pewno zdawało się, iż przyjdzie do zwy 
kłej, karezemnej bitki. Kompromisowy wniosek 
hr. Sylva-Tarouca, uspokoił dopiero wzburzone 
umysły. Mimo to, los ustawy kongrualnej, o ile 
mnie poinformowano z bardzo poważnych źró- 
del poselskich jest obecnie więcej niż niepew-. 
nym. Rozgoryczenie posłów-księży ogromne. 
Gdy wszelkie klasy doznają poparcia i wydat- 
nej pomocy, jedni duchowni zostali opuszczeni. 
A kto zna stosunki niektórych licho dotowa- 
nych proboszczów i wszystkich bez wyjątku 
wikarych, ten wie doskonale, jak konieczną jest 
tam szybka pomoc i polepszenie bytu. 


A równocześnie panama węgierska mini- 
stra Polony'ego wywołuje i tutaj wielki niepo- 
kój. Prezydyum ministerstwa cały dzień połą 
czone telefonicznie z dr. Weckerlem. W kuloa- 
rach co chwilę krążą pogłoski: już to Polonyi 
wniósł prośbę o dymisyę, to znowu całe mini- 
sterstwo węgierskie ustępuje, to znowu, że par 
tya Kossuta rozbiła się na dwa nieprzyjazne 
obozy. Według wszelkiego prawdopodobieństwa 
ustąpi tylko Polonyi, lecz i inne niespodzianki 
nie są wykluczone. W razie zaś ustąpienia całe- 
go gabinetu dr. Weekerlego, nie wiadomo, co 
stanie się u mas. Pajęczynowa zgoda, która obec 
nie panuje między dwoma rządami wspólnej 
monarchii, łatwo się możę przerwać, gdyby ko- 
alicya węgierska przestała być u steru władzy. 
„A wówczas i ministerstwo br. Becka mogłoby 
zostać ogromnie zachwiauem. I tak ostatnie 
dnie kończącego swój długi żywot parlamentu 
powlokły się groźną chmurą, z której ciężkie na- 
wałnice i burze mogą wypłynąć. 


———000000000000——— 


Aż wreszcie w chwili już ukończenia sta- 
djów, udało mu się napisać artykuł, który dał 
go poznać szerszym kołom czytającej publicz- 
ności. Za temat posłużyła mu sprawa trybuna- 
łów duchownych będąca wówczas niezmiernie 
na czasie i zajmująca wszystkie umysły. Arty- 
kuł wydrukowany został w jednym ze znacz- 
niejszych dzienników stołecznych i wywołał o- 
gromne wrażenie. Ciekawym był mianowicie 
ton jakim autor traktował swój przedimiot, i 
całkiem niespodziewane wnioski jakie wyprowa. 
dzał w końcu. 

Zdawszy sprawę z rozmaitych pogłądów ma 
roztrząseną przez siebie kwestję, zaznaczył 
wreszcie własne stanowisko, a uczynił to w ta 
ki sposób, że z jednej strony ludzie zapatrywań 
klerykalnych uznali go za swego, z drugiej zaś 
nie tylko postępowi ale nawet skrajni ateiści 
przyklasnęli mu również gorąco. Znalazła się 
wreszcie garstka ludzi domyślnych utrzymu* 
jących, że autor grubo sobie zażartował z czytel 
ników, w każdym razie zdobył sobie jednym za- 
machem sławę, która dotarła nawet do rodzin- 
nego jego miasta. Miejscowa inteligencya przy- 
pomniała sobie, że Iwan urodził się wśród miej i 
nie mogła się dość nadziwić że jest on synem 
tego oto osławionego Fedora Pawłowicza. 

W tym właśnie czasie Iwan przyjechał 
do ojea. Przyjazd ten był dla wielu zagadką. 
I w samej rzeczy trudno było pojąć, jak może 
taki uczony, dumny i ambitny młodzieniec, na 
wiązy wać stosunki z takim ojcem który go całe 
życie zemiedbywał, nie troszczył się o nięgo, 
nie pamiętał o nim, a i dziś w żadnym razie 
nie przyszedł by mu z pomocą. 


(Ciag dalszy nastąpi.) 
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Wezorajszy dzień — dzień sławnego Ha- 
ponow k'eg» pochodu to bram Zim. Pałacu, 
przeszj dl zupełnie spokojnie „nieposttrzeżenie 
prawie, jak gdyby był zwykłym dniem po- 
wszednim, w państwie o zupełnie normalnych 
warunkach politycznych, społecznych i ekono- 
micznych. Zadna z petersburskich fabryk, któ 
re jeszcze przed rokiem z taką łatwością za- 
trzymywane bywały na rozkaz niewielkiej sto 
sunkowo grupy „mianującej się Radą deputo 
wanych Robotników, nie stanęła, nie zastrej- 
Kowala, niczem nie uczciła pamięci poległych 
swych współbraci. Wprawdzie zrana próbowa- 
Do w niektórych fabrykach robotę wstrzy- 
mać, ogół jednak robotników najzupełniej się 
temu sprzeciwił i przez dzień cały ze spoko- 
jem pracował. 

Jest to fakt nader znamienny. W wirze 
rewolucyjnym, który obecnie państwo tosyj- 
skie przeżywa, doniosłe zdarzenia historyczne 
żapominają się z błyskawiczną sziybkością. I 
fakie rażące wprost zapominania widzimy 'nie 
mał codziennie. Dość tylko przejrzeć historję 
ubiegłego roku, zaczynając chociażby od dnia 
żwołania pierwszego parlamentu rosyjskiego 
Dumy Państwowej. Z jaką łatwością rozstrzy- 
gnela ona sprawę agrarną, dzieląc (naturalmie 
w wyobraźni tylko) całą ziemię w państwie i 
obdarzając nią biednych zahukanych i oszo- 
łomionych kmiotków. A dziś poszło to wszyst- 
ko w niepamięć i obywatele ziemsey, którzy 
gotowi byli wtedy na pewne ustępstwa, zgo- 
dnie, chórałnym piemal głosem oświadczają 
że ani kawałeczka ze swoich posiadłości nie od- 
dadzą. Takiej nawet treści uchwały przyjmują 
jednogłośnie na swych zjazdach ziemiańskich. 

A za ziemianami poszli ślad w ślad prze- 
mysłowcy — nie zrujnowani, ani nawet mie 
biedniejsi z powodu: zeszłorocznych strejków, 
które ich widmem klęsk i nieszczęść straszyły. 
Poszli, i z zeszłoroeznymi panami sytuacyi — 
robotnikami, wręcz role zamienili. Gdy bowiem 
rok tenu, jeszcze przed Dumą, robotniczy parla 
ment z Chrustalowym na czele pisał prawa i 
„stawy dla swych pracodawców, -— obecnie fa- 
brykanci i przemysłowcy piszą projekty praw 
dla swych robotników, nie pytając o ich zda- 
mie, nie prosząc o poradę. 

Właśnie przed saluytu: świętami zakończo 
ne zostały obrady, które poa przewodnietwem 
ministra handlu i pcziiuysiu Fiłosofowa i przy 
udziale przemysłowców, urzędników i proleso- 
rów w sprawie prawodawsżwa robotniczego w 
przeciągu dni dziesięciu się odbywały. Stąnęły 
ma porządku dziennym obrad sprawy leczenia 
robotników, kas dla chorych, ubezpieczenia od 
nieszczęśliwych wypadków i na wypadek sta- 
rości, lub niezdolności do pracy, wreszcie prawa, 
regulujące umowę między fabrykantami i ro- 
botnikami, oraz normy długości dnia roboczego. 
Wszystkie te kwestje wywołały długą dyskusję, 
w której przemysłowey zajęli stanowisko wręcz 
przeciwne temu, jakie zdaniem obecnych na 
obradach profesorów, zająć byli powinni. Wy- 
powiadali się w tym sensie, że „właściwie dla 
przemysłowców najdogodniej by było sprawy 
prawodawstwa robotniczego jak najdłużej nie 
wszczynać, a pozwolić przedtem załatwić się 
agrarjuszom z ich bolączką* (słowa przemy- 
słowea petersburskiego, członka Rady Pań- 
stwa, p. Glezmera). Uchwalone przez obradu- 
jących wnioski mają być wniesione do przy- 
szłej Dumy Państwowej. 

Narady przemysłowców nie wzbudziły wię 
kszego zainteresowania się w sferze robotniczej. 
I niec w tem dziwnego. Nie mogąc wziąć w nich 
udziału, patrzyli oni na próby przemysłowców 
unormowania stosunków fabrycznych, jak na 
filantropijną zabawę, w rezultacie której tm, ro 
botnikom, dostać się mogą jeno ochłapy, marne 
naśladownictwa „zachodnich zwyczajów, ale 
nie prawa, odpowiadające rzeczywistym potrze 
bom i wymaganiom. A i na zwykłego Śmiertel- 
nika, który choć jako tako z historją prawodaw 
stwa robotniczego w Rosji jest oznajmiony, nie 
mogła wywrzeć komisja Fiłosofowa lepszego 
wrażenia. Bo podobne narady prawodawcze już 
się nieraz odbywały, komisje przy: ministerjach 
niejednokrotnie obradowały, a doła robotników 
zostawała jednaką. Taki np. rezultat był sław- 
nej komisyi 1885 i 1886 roku, obradującej pod 
przewodnictwem Plewego, tego samego Plewe- 
go, który będąc później ministrem spraw we- 
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wnętrznych kazał rozstrzelać w Złotouściu kil- 
kudziesięciu bezbronnych robotników za to tyl- 
ko, że ci zupełnie spokojnie i bez żadnych gwał 
tów strejk urządzili. 

Zasadniczym błędem ják tamtych tak i 
obecnie zakończonych narad (pomijając nawet 
szczerą, lub nieszczerą przychylność dla sprawy 
robotniczej przewodniczących komisji) jest to, 
że nie odzywa się na mich głos przedstawicieli 

robotniczych. A sytuaeja taka trwać będzie 
dota, dokad ci- będzie dana możność robotni- 
kom organizowania się w związki zawodowe z 
jednej strony i pełnia praw i swobód obywa- 
telskich — z drugiej. Właśeciwego rozwiązania 
kwestji robotniczej, jak sami robotnicy, tak i 
większość obywateli kraju, oczekiwać mogą nie 
od różnych komisji i komisyjek, nawet nie od 
takich fikcyjnych prawodawczych instytucji, 
jak Duma, ale od prawdziwego przedstawiciel 
stwa narodowego — parlamentu, zwołanego na 
mocy szerokiego prawa głosowania. 

Tej jednak prostej prawdy rząd rosyjski 
zrozumieć nie chce (bo zresztą, z tem mu dogo- 
dniej) i energieznie się krząta około utworze- 
nia nowej parlamentarnej parodji Dumy. 

Ni stąd, ni z owąd, kazano 6 bm. robotni 
kom petersburskim, ażeby ci mazajutrz, tj. ? 
wybrali swych pełnomocników na wybory do 
Dumy. Przedsiębiorstw przemysłowych w Pe- 
tersburgu, mających prawo wybierać takich 
pełnomocników, jest 260, robotników zaś pra- 
cujących w nich 77.679. 

Wybierają oni ogółem 274 pełnomocników. 
Zaskoczeni z nienacka niespodziewanem rozpo- 
rządzeniem robotnicy nie byli w stanie przy- 
stąpić do wyborów we wszystkich fabrykach. 
Dla tego też wybory 7-go odbyły się tylko w 
130 zakładach przemysłowych, które wybrały 
89 przedstawicieli. 

A obok takiego nadzwyczajnego sposobu 
wyborów wśród robotników, jeszcze nowa przed 
wyborcza niespodzianka, rezultat propagandy 
czarnej seciny. Wczoraj wyszedł „ukaz“ carski, 
treść którego dosłownie tu przytaczam: à 

„Uznając za konieczne naznaczyć termin 
wyborów członka Dumy Państwowej od ludno: 
ści prawosławnej Lubelskiej i Siedleckiej gu- 
bernji, My, na mocy art. 128 prawa wyborcze- 
go, rozkazujemy: wybór członka Dumy Pań- 
stwowej w okręgu chełmskim, odbyć się powi- 
ñien 7 lutego 1907 r. Senat Rządzący nie omie- 
szka uczynić dla spełnienia tego, odpowiedniego 
rozporządzenia. Mikołaj.“ 

Nie ma, naturalnie, wątpliwości, żeby Se- 
nat natychmiast nie przystąpił do wykonania 
tak miłego dla duszy rosyjskiej najwyższego 
rozkazu. W. m. 
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Z Rosji i zaboru rosyjskiepo. 


Po rzezi w Zelwiu. 


Polska prasa zakordonowa przynosi wciąż 
nowe szczegóły potwornego mordu, jakiego 
dopuściła się policja rosyjska na bezbronnym 
tłumie katolików w Zelwiu na Minszczyźnie. W 
czasie tych zajść, pisze korespondent ,.Dzien- 
nika Wileńskiego“ raniono kulą i dobito szty- 
letem leżącego Michała Malinowskiego. Oprócz 
tego zostali zabici: Antoni Janulewicz. Emilia 
Malinowska, Antonina Archimowiczowa, Win- 
eenty Konowicz, Józef Nowysz, eraz jeden 
włościanin ze wsi sąsiedniej Samarowicz nie- 
wiadomego nazwiska. Raniono : 3 braci Kupra- 
szów z jednego domu, jednemu z nich oadję- 
to nogę powyżej kolana, dwóch Werstoków 
Marcina i Władysława, Piotra Woronowicza, 
Katarzynę Pławską, Marję Malinowską, Igna- 
cego Woronowicza, Adama Jakimowicza, jed- 
nego ze wsi Samarowicz niewiadomego naz- 
wiska i miejscowego cygana, katolika. Pobito 
przy aresztowaniu, już po całem zajściu, Mag- 
dalenę Skibińską, która po urodzeniu dziecka 
wstała pierwszy raz i poszła szukać męża; na- 
padnięto ją, zbito i aresztowano ża przecho- 
wanie w kieszeni rewolweru, wsadzonego 
gwałtem przez policyę, oraz inną jeszcze ko- 
bietę, której nazwiska nie wiem. Aresztowani 
jeszcze i pobici Michał Rapidowicz. Józef Ko- 
nowicz, Henryk Gabriański i Józef Worono- 
wicz. Ze nie padły strzały ze strony tłumu 
mogą zaświadczyć między innemi małżonko- 
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wie Bondorenkowie, oboje prawosławni, którzy 
z ganku swojego domu, b.li świadkami całe- 
go zajścia. lecz tacy świadkowie nie są pali- 
cyi potrzebni i nie pytano ich wcale. 

Dyrygujący tym rozbojem był Komare- 
wiez, zajmujący miejsce w zarządzie policyj- 
nym tylko pisarza, a jako człowiek prywatny 
nie majacy prawa rozporządzać się w takich 
razach polieją, powinienby w tym razie odpo- 
wiadać sądownie za rozmyśłne zabójstwa i do- 
bijanie rannych. 

Pogrzeb zabitych, przy udziale 7 księży i 
wielkiej ilości zebranego iudu, odbył się bar- 
dzo uroczyście. W czasie przemowy jednezo 
z księży o Ściany kaplicy odbijały się głuche 
jęsi i płacz ogólny wszystkich zebranych. 

Dwóch strażników uczestniczących na po- 
grzebie płakało głośno razem z tłumem i po- 
tem prosili o zwolnienie ich ze służby. Roz- 
brojono ich, aresztowano i odesłano do po- 
wiatu. 

Mówią, że strażnicy dawali strzały tyłko 
w górę, brali zaś na cel Komarewicz. miejsco- 
wy uriadnik i żandarm powiatowy, więc tem 
się dumaczy taka mała ilość ofiar, bo strze- 
lavina trwała pół godziny i wypuszczono około 
2:0 naboi. Strzelano do tych, którzy podnosili 
i opatrywali rannych. Komarewicz strzelał 
przez okno do prawosławn=.go felczera z wiej- 
skiego szpitala który opatrywał rannego w je- 
go własnym domu. 

O wypadkach w Zelwiu zamieściła również 
obszerne korespondencje petersburska „Ruś“ 
na szpaltach której w ostatnim numerzs p. Ne- 
stor (Swatkowskij) podaje opis mordu ze słów 
naocznego świadka. Według tej bezstronnej rela- 
cji, napaści żadnej na wozy z kamieniami nie 
było i nie mogło być, gdyż wozy z kamienia- 
mi przybyły potem, gdy tłum katolików, ota- 
czających kościół, był rozpędzony salwami. 
Tłum był zupełnie spokojny, bezbronny, a zgro- 
madzony jak zwykle w dniu targowym nie ocze- 
kiwał napaści. Komarewicz wypędzony ze słu- 
żby dozorca pelicyjny otrzymał polecenie oczy 
szezenia miejsca około kościoła dla zwózki ka- 
mieni, przed przybyciem wozów irzucił się na 
tłam z konnymi strażnikami. Wł.ścianie krzy 
knąwszy ze strachu, zaczęli uciekać, strażni- 
cy zaś zatrzymawszy konie zaczęli strzelać do 
ludzi. W okolicy Zełwy pisze dalej p. Nestor 
zamieszkują wyłącznie białorusini, a w całej 
parafji niema ani jednego obywatela polaka, 
wogóle katolicy żyją w stosunkach zupełnie 
przyjaznych z prawosławnymi. Ksiądz jest no- 
wy, niedawno przysłany, bo zaledwie w gru- 
dniu z Białegostoku. Na kilka dni przed wy- 
padkiem miał on kazanie, w którem ostrzegał 
i prosił parafian, aby nie sprzeciwiali się zwóz- 
ce kamieni, „Oto—kończy opowiadanie Nestor 
dramat zelwiański, który przypisują patrjoci 
nasi intrygom polskim; w taki sposób pisze się 
historja wypadków. 

Przedstawiwszy całe zajście „Ruś“ zesta- 
wia je z pamiętną rzezią krożańską: „W Kro- 
żaeh— pisze dziennik rosyjski—gubernator Klin- 
ge 1berg na czele s ły zbrojnej urządził pobojowi- 
sko, którego ofiarą padli obrońcy kościoła, na- 
próżno usiłujący zasłonić się nawet portretem 
Monarchy, umieszczonym na drzwiach świąty= 
ni. Byli zabici, ranni, był nawet gwałt dokona- 
ny na kobietach. P. Klingenberg bez wyrzutu 
sumienia rozlał krew chrześcijan, mających 
nieszczęście nie należeć do wyznania nieuprzy- 
wilejowanego i utworzył wieczysty w sercach 
ludności pomnik polityki „rusyfikacyjnej* nie 
dawnej przeszłości. Wszyscy wierzyli, że po 
ukazie tolerancyjnym, nic podobnego już się 
nie powtórzy. A jednak—wypadki takie powta- 
rzają się nieustannie. Było ich już kilka, osta- 
tniem zaś są wydarzenia w Zelwie: Krew znów 
przelana. bezmyślnie, ze zwierzęcem okrucień- 
stwem i barbarzyństwem najbardziej typowym 
starego stylu. 

——)——— > 
„Pedecja* i żydzi w Warszawie. 

Jak wiadomo, powstanie w Warszawie 
»asymilacyjnegoc komitetu żydowskiego de 
współdziałania z koncentracją narodową wywo- 
łało wśród żydów ogromne oburzenie, utwo- 
rzył się natomiast komitet »prawdziwie« żydo- 
wski, reprezentujący ciemne masy żydowstwa. 
Otóż z tym komitetem nacjonalistów żydow- 
skich zawarła blok »pedecja« (postępowi de- 
mokraci), o czem świadczy odezwa, zamie- 


l. Nalski se 


Sukiennice 


agyste miklewe najlepszej marki, sótisx stalowe emaljawano, patentewane stniowe z obrączką emaljowane, stalewe 


i omalje wane. 


lepszej marki żelazne emaljewane marki Cłesayn Raaarewe najglepane. 
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szczona w pismach żydowskich. W odezwie 
tej między innemi czytamy: 

Żydowski komitet wyborczy w Warszawie 
zawarł blok ze »Zjednoczeniem Postępowema 
(postęp. demokr.) Przyjęto platformę narodowo- 
żydowską, która żąda uznania prawa mniejszo- 
ści, równouprawnienia narodowości i religii 
żydowskiej, wyborów proporcyonalnych i t. d. 
P.-Decy zobowiązali się głosować na kandyda- 
ta żydowskiego, gdy tylko będzie możliwość 
przeprowadzenia takiego kandydata. Kto prze- 
to z żydów chce, żeby ndało się wysłać posła- 
żyda z Warszawy, niechaj popiera kandydatów 
P. D., bo to są i nasi kandydaci.“ 

Powyższa odezwa komitetu żydowskiego 
stwierdza, że postępowa demokracja, która z 
taką zajadłością zwalczała „nacjonalizm pol- 
ski“ i odrzuciła z oburzeniem propozycję 
przystąpienia do koncentracji narodowej stron- 
nictw polskich — rzuciła się w objęcia—nacjo- 
nalistów żydowskich. Widocznie szczególna 
„postępowość* warszawskiej pedecji nie może 
znieść jedynie narodowych dążeń Polaków, 
natomiast harmonizuje najzupełniej z szowini- 
zmem i fanatyzmem ciemnych mas żydostwa. 


Kronika 
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN! 


Kraków 26 stycznia. 


— Kalendarzyk kościelny. Dziś w sobotę 
Polikarpa biskupa i Pauli; w niedzielę Starozapustną 
Jana Złotoustego biskupa. 

— Kalendarzyk astrecnemiczny. Wschód 
glońca rozpoczyna się o godzinie 7 minut 24, zachód 
przypada o godzinie 4 minut 21, długość dnia godzin 8 
minut 57. 

— Kalendarzyk niedzielny. W niedzielę 
27 stycznia. | 

Teatr miejski: po południu „Betleem pol- 
skie“; wieczorom „Wicek iWacek*. 

Teatr ludowy: po południu „Dragoni*; wie- 
czorem: „Bykalski czy Wykalski''. 

Sokół krakowski: po południu „,„Żywa Szop- 
ka“; wieczorem uroczysty wieczór 44 rocznicy 
powstania styczniowego. 

Sala Starego teatru: wieczorem koncert 
muzyki wojskowej. 

»Eleuterjac: O godz. 6 wieczór Zwyczajne 
Walne Zgromadzenie członków. 


Cyrk Edison: Dwa przedstawienia kinema- 
tograficzne. 


Park krakowski: Koncert muzyki wojsko- 
wej i ślizgawka. 


Dom robotników katolickich: Wieczorem 
»Jasełkac. 


Klub miłośników cytry: Wieczorek muzy- 
kalno—deklamacyjny, następnie zabawa tane- 
czna. 


Collegium novum: W kółku slawistów, 
odczyt prof. dra Lutosławskiego »Etyka Króla 
Duchac. 


W sali Kopernika Walne Zgromadzenie 
»Zjednoczenia«. 


— Odpust Bracki przypada w niedzielę dn. 
27 b. m. w kościele św. Katarzyny na Kazi- 
mierzu. Suma z wystawieniem Najśw. Sakra- 
mentu odprawioną zostanie o godz.jwpół do 11 
przed południem. Podczas Sumy, śpiewać bę- 
dzie mięszany chór amatorski, 


— Rocznica styczniowa. Przypominamy. 
że w niedzielę dn. 27 b. m., odbędzie się w 
sali krakowskiego »Sokoła« uroczysty obchód 
44ej rocznicy bohaterskich bojów z r. 1863— 4 
o wolność i niepodległość Polski. Nie wątpi- 
my, iż ze względu na wspaniały cel obchodu 
i piękny program, z odczytem prelegenta, pu- 
bliczność wypełni w najbliższą niedzielę salę 
Sokoła Początek uroczystości o godzinie 7 w. 
Komisya obckodowa przypomina, że w czasie 
wykonywania poszczególnych punktów progra- 
mu drzwi sali będą zamknięte. Bilety wstępu 
do nabycia w handlu pp. Zajączka i Lankosza 
przy linii A—B Rynku głównego, bezpośrednio 
zaś przed obchodem przy kasie u wejścia do 
sali. 


— Z Towarzytwa techniczego. W ponie- 
działek dnia 28 bm. o godz. 7 wieczorem od- 


będzie się w domu własnem, przy ul. Strasze- 
wskiego 28 IL p. posiedzenie Towarzystwa. 
Z następującym porządkiem: Odczyt Prof. inż. 
Tadeusza Sikorskiego: „Zadanie techników wo- 
bec Wielkiego Krakowa“. 

— Żywa szopka na (Cieszyn. Przypomi- 
namy, że dziś w niedzielę popołudniu o go- 
dzinie 3-ej będzie przedstawioną w tutejszym 
Sokole. 

Niechajże publiczność nasza stwierdzi tłu- 
mnym udziałem, że los polskiej dziatwy na 
Sląsku nie jest jej obojętny. 

Przewrotność czy brak inteligencyi?. Tu- 
tejszy liberalny organ ciągle odświeża plotkę 
o nieprzychylności polskiego centrum dla n..- 
uczycieli. Jest to widocznie specyalny atut 
wyborczy dla »N. Reformy«c, która chce ko- 
niecznie poddać nauczycielstwo pod komendę 
żydów i socjalistów, jej patronów i przyjaciół. 
Sztuczka to zbyt gruba, aby się powiodła, a 
nauczyciele są zbyt inteligentni, aby się nie 
poznali na farbowanych lisach... ale organ dra. 
Doboszyńskiego nie zadawalnia się zwykłemi 
agitacyjnemi frazesami, ale wojuje także świa- 
domem kłamstwem. Znajdujemy tam zresztą 
dość śmieszny artykuł, pochodzący widocznie 
od człowieka mało inteligentnego, w którym 
wyrwano z artykułu prof. Czerkawskiego jeden 
ustęp ironizujący zarzuty przeciwników pod- 
wyższenia płac nauczycielskieh, i przytoczono 
jako własną opimję autora. Jest to proste fał- 
szerstwo, podobne do tego, które popełnił li- 
beralny agitator p. Nowak, na wiecu nauczy- 
cielskim. Nizko upadnie nasze życie publiczne, 
jeżeli w polemikach politycznych użytą będzie 
taka metoda kłamstw i insynuacyi będąca do- 
tychczas (specjalnością socjalistów. Liberalne 
stronnictwo dbało dotychczas o przyzwoitość; 
zdaje się, że obecnie wyzbyło się tych skru- 
pułów, do czego zapewnie proces rzeszowski 
niemało się przyczynił. 


— Zmiana temperatury nastąpiła dość na- 
gle i uwolniła nas od zmory nieznośnych mro- 
zów. Pobyt na dworze stał się możliwym przy 
paru stopniach Celsiusa po nad zero, — a w po- 
łudnie, słońce topiło nawet śnieg na dachach. 
Również i dzisiaj mamy mróz niewielki, taki 
jaki przystoi obecnej porze roku. Mimo to 
węgiel nie potaniał... Sądzimy, że tą palącą kwe 
stją zaopatrzenia miasta w paliwo i ochrony 
mierzkańeów przed wyzyskiem węglarzy, — 
powinna jak najrychlej zająć się rada miejska. 


— Miejskie katakumby na cmentarzu. Na 
wczorajszem posiedzeniu sekcji ekonomicznej 
uchwałono w zasadzie budowę katakumb na 
cmentarzu miejskim, według planu, przedsta- 
wionego przez magistrat, iw tym celu wybrano 
subkomitet, złożony z r. m. Beringera, Drozde- 
wskiego i Markusa. Subkomitet ten ma się na 
miejscu zapoznać z sytuacją katakumb, któ- 
rych budowa rozpoczęłaby się w najbliższym 
czasie. 


— Banda małoletnich złodziei. Policja wpa- 
dła na trop i przyaresztowała kilku chłopców 
od 14 do 18lat, którzy od dłuższego czasu tru- 
dnili się kradzieżą książek, ubrań i pieniędzy. 
Na czele tej bandy stał Józef B. terminator 
krawiecki, zwyrodniały syn uczciwej rodziny. 
Młodzieniec ów dobrze już wprawiony w rze- 
miosło złodziejskie, kradzione przedmioty na- 
tychmiast pozbywał żydowskim paserom za- 
bezcen. Jednego wieczora zdołał skraść aż czte- 
ry płaszcze i natychmiast je spieniężył. Księ- 
dzu Rajdze skradł futro z różnemi notatkami 
i przedmiotami. Futro sprzedał; ale żaden z pa- 
serów nie chce się przyznać do kupna, choć 
aresztowano ich trżech. Józef B. wspólnie z 
innemi wyrostkami wciskał się do mieszkań 
prywatnych pod pozorem zbierania składek na 
wykupno murzynów, a przy tej sposobności 
korzystając z chwilowej nieuwagi sprzątał pugi- 
laresy z pieniędzmi lub części ubrania. Ma on 
na sumieniu około 30 kradzieży, i w najbliż- 
szym czasie stanie przed sądem karnym wraz 
ze wspólnikami swoich złodziejstw i passerami, 
którzy nabywali od niego skradzione przed- 
mioty. 

— Pegotowie ratunkowe 'czynnem było w 
dniu 23 b. m: w 30 wypadkach, mianowicie w 
3 przyp. wewnętrznych i nagłych zasłabnięć, 
5 przyp. chirurg., oraz w 22 wypadkach od- 
mrożeń, W dnu 24 b. m. interweniowało w 


śi 
25 wypadkach: w 4 przyp. wewnętrznych i na- 
głych zasłabnięć, 6 chirurgicznych i 15 odmro- 
żeń. 

Sprzedaż gromnie na uroczystość Mat- 
ki Boskiej Gromnicznej, rozpoczęła się wczo- 
raj. Przekupnie ustawili stragany w długim 
szeregu na Rynku głównym na przeciw kościo- 
ła Marjackiego, jak również przed niektórymi 
innymi kościołami w mieście. 

— Automobile, Sekcja ekonomiczna R. m, 
uchwaliła na wniosek p. Uderskiego polecić 
Magistratowi wygotowanie projektu zakupna 
wozów automobilowych, któreby krążyły w. 
pierwsĄfym rzędzie n:) przstrzeni: dworzec“ 
most podgórski. Byłaby to przedewszystkiem 
zabójcza konkurencja dla tramwaju, które ze- 
chce niezawodnie bronić wszełkiemi środkami 
swego monopolu. Rzeczywiście jednak, Rada 
m. niema innego sposobu, aby zmusić przedsię 
biorstwo tramwajowe do uwzględnienia ogól- 
nych interesów. Kontrakt zawarty z przedsię” 
biorstwem jest dla miasta tak niekorzystny, ża 
trzeba użyć wszystkich sposobów, aby go zmie 
nić. Inaczej publiczność będzie jeszcze długa 
zdana na łaskę i niełaskę żydowskich akcyoma- 
ryuszów tramwaju... Dodajmy, że omnibusy, 
automobilowe krążą od dawna po Paryżu, na 
ulicach najbardziej ożywionych, a liczba wy- 
padków jest nieznaczna. Wszystko zależy od 
sprawności i zręczności motorowych. U nas au- 
tomobile mogłyby krążyć do Woli justowskiej 
coby umożliwiło utworzenie w okolicach tej 
wioski letnisko dla Krakowian nie mających 
możności wyjazdu w góry. 

——0 


Repertuar teatru miejskiego w Krakewie- 

Sobota „Bakarat* sztuka w 3 akt. H. Bern 
steina (nowość.) 

Niedziela o godz. 3 „Betleem polskie" Jaseł 
ka w 3 akt. L. Rydla (popularne.) 

Q godz. 7 „Wicek i Wacek” kom. w 4 akt. 
Zyg. Przybylskiego. 

Poniedziałek „Wiećzór humora“ A. Lele- 
wicza. 

Wtorek „Bakarat* kom. w 3 akt. H. Bern- 

steina. 

Środa: „Skąpiec“ kom. w 5 słkt. Moliera 
(popularne). 

Czwartek: „Bakarat*. 

Piątek: „Rycerz północy“ kom. w 4 akt. H, 
Ibsena (mowość.) 

Sobota o godzinie 3 „Betleem polskie" Jaseł- 
ka w 3 akt. S. Rydla (popularne). 

O godzinie 7 „Rycerz północy“. 

Niedziela o godziniś 3 „Betleem nolskie 
(popularne). sM e 

O godzinie 7 „Moralność pani Dulskiej" tra- 
gi-komedya w 3 aktach G. Żapolskiej-Janowskief 

Poniedziałek: „„Wicek i Wacek“ kom. w 4 akt 
Z Przybyłlskiego. 


Najtańszy 


SKtad Fartepianów W. BARABASZA 


KRAKÓW, Rynek L. 38, I p. Linia A-B. 
(Dem W-ge J. F. Fischera) 


Krenika Iwowska. (kor. wł.) 
————— 
Napad w murach Uniwersytetu. 

We środę o godzinie 12. w południe, gdy 
rektor z promotorem i sekretarzem przygoto- 
wywali się do promocyi trzech doktorów, po- 
jawił się u kancelisty uniwersytetu niejaki p. 
Owoca, woźny, oznajmiając, że dzisiaj zanosi 
Się na poważne i groźne awantury. Prawie w 
tejże chwili wpadła do auli garstka akademi- 
ków ruskich niszcząc kandelabry, sprzęty i o- 
brazy, słowem — co tylko wpadło im w ręce. 
Zniszczyli obrazy: dr. Piętaka, dr. t.wiklińskiego, 
nawet kilku uczonych ruskich, a zachowali w 
całości tylko portret cesarski. 

Przy tej sposobności pokaleczono silnie 
na twarzy i na rękach sekretarza uniwersyte- 
tu prof. Winiarza. 

W kilku salach ponadto i na korytarzach 
ustawili Rusini barykady, tak że nikt nie mógł 
się dostać do wnętrza. Służba uniwersytecka 
ustawiła się wobec tego przed gmachem, ni- 
kogo nie wpuszczając, ani nie wypuszczając 


Najwytworniejsze ubrania ua zamówienia; 


najświeższe, najmodniejsze, materyały Krajowe, angielskie i franeuskie. 


== Jedyny skład gotowych ubrań własnego wyrobu 
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ZWIĄZEK KAT. KRAWCOW W KRAKOWIE, UL. FLORYANSKA 7. 
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W pół godziny po zajściu wywiesili Ru- 
sini chorągiew żółto-niebieska. Znaczna liczba 
intruzów opuściła gmach, wydostawszy się 
przez okno parterowe. 

O godz. pół do pierwszej przyjechała sta- 
cya ratunkowa, by opatrzyć rannych. Akade- 
micy ruscy nie chcieli wpuścić lekarza, do- 
piero po 5-minutowych pertraktacyach wy- 
szedł ranny silnie krwawiący dr. Winiarz, pro- 
sząc, aby go odwisziono do domu, dokąd po- 
jechał w towarzystwie lekarza. Tymczasem z 
sal I-go piętra dochodził trzask i łomot łamanych 
sprzętów i przyborów. 

Za chwilę przybyły pod uniwersytet silne 
oddziały policyjne, a dokoła uniwersytetu sku- 
piło się liczne grono studentów Polaków. 

O godzinie trzy kwandranse na pierwszą 
kordon policyantów z kemisarzem p. Tauerem 
zamknął wejście do Uniwersytetu. Tymcza- 
sem Rusini po wyłamaniu bramy usiłowali opuś- 
cić gremialnie uniwersytet. Jednakowoż policja 
nie puściła nikogo za kordon, wzywała do odda- 
nia legitymacyj. Gdy wezwania tego nie usłu- 
chano, przystapiła policja do aresztowania. 
Aresztowano ogółem kilkudziesięciu akademi- 
ków ruskich, ktorych policja przesłuchała. 

Wypuszczono wszystkich z wyjątkiem 
trzech, których zatrzymano w aresztach poli- 
cyjnych. Napad był przygotowany, akademicy 
bowiem ruscy przybyli uzbrojeni w topory i 
siekierki, za preteks t zaś użyli odmownej od- 
powiedzi sekretarza uniwersytetu dr. Winiarza 
na prośbę o użyczenie im sali na wiec. Szło 
napastnikom o uniemożliwienie czwartkowej 
dodatkowej imatrykulacji. 

Prof. Winiarz jest ciężko ranny. Odniósł on 
trzy rany w głewę, na 10 ent. szerokie i silną 
kontuzyę w ramie. Aula i inne urzędowe ubi- 
kacye przedstawiają obraz zapełnego zniszcze- 
nia. 

O powodach napadu na dra. Winiarza 
krążą rozmaite wieści, według jednej z takich 
wersyj, napad miał być aktem zemsty za nie- 
udzielenie Rusinom przez sekretarza uniwer- 
syteckiego sali na wiec. 

Ciekawe jest zapatrywanie się „Diła* na 
tę sprawę. 

Pisze ono o nowem dowodzie prześlado- 
wania rusińskich obywateli przez Lachów, bo 
Uniwersytet na garstkę  „patryotycznej mło- 
dzieży* wezwał wojsko i policyę, która z dzi- 
kiem okrucieństwem szarżowała na ruskich 
akademików. 

(Bez komentarzy) 

„Dziennik polski“ takie wysnuwa z tego 
napadu konsekwencye: 

Jeśli kto jeszcze wśród Polaków, zawsze 
z dziwną pobłażliwością patrzących na wszel- 
kie wybryki, które mają choć cień jakiegoś 
idealnego podkładu, mógł myśleć, iż z Rusina- 
mi można dojść do jakiegoś porozumienia na 
drodze ugodowej, że to naród w istocie kul- 
turny, który stawiająe swe żądania, domaga- 
jącym się nowych praw dla siebie, umie 
uszanować także prawa innych —to po dzisiej- 
szej awanturze, jaką ruscy Ukraińcy urządzi- 
li na uniwersytecie, z pewnością zmieni swe 
zdanie i przyjdzie do przekonania przez nas 
tylokrotnie powtarzanego: że kwestję ruską 
może rozwiązać, nie ustępstwo, nie chęć zgo- 
dy ze strony polskiej, tylko walka i walka. 
Ustępstwa, chęć zgody ze strony polskiej, ro- 
bis wprost przeciwny skutek, potęgują niena- 
wiść, zaostrzają apetyty. Każdy naród kultur- 
ny uznałby chęć zgody, zaofiarowaną mu 
przez naród drugi—ale nie Rusini. 

Towarzystwo wzajemnej pomocy wetera- 
ranów z r. 1868|4 odbyło we wtorek po połu- 
dniu w sali ratuszowej doroczne walne zgro- 
madzenie pod przewodnictwem swego preze- 
sa p. Józefa Męcińskiego. Po przyjęciu do 
wiadomości sprawozdania z czynności wydziału 
za rok ubiegły udzielono mu absolutorjum 
z rachunków. 

Następnie dokonano wyboru członków no» 
wego wydziału i komisji rewizyjnej. W miej- 
sce p. Męcińskiego który z godności prezesa 
zrezygnował. wybrano prezesem Tow. I.eonar- 
da Wiśniewskiego, iego zaś zastępcami pp. 
Wojciecha Biechońskiego i dr" Bronisława Du- 
lębę. Do wydziału wybrani zostali pp. Henryk 
Czaplicki, Ignacy Kinel, Jan Lewicki, dr. Stella 
Sawicki. Władysław Szyszkowski i Albin Za- 
górski. 


[ROK 39ty. 
Wychodziji i 15 dnia w_ miesiącu. 


Władysława Rorkowskiego. 


W końcu zgromadzenia zamianowało je- 
szcze walne zgromadzenie p. Józefa Męcińskie- 
go, b. swego prezesa, i b. delegatów krakows- 
kich pp. Józefa Popowskiego i Adama Idziko- 
wskiego, członkami honorowymi Towarzystwa. 

Do mieszkania p. Kazim. B., zamieszkałe- 
go przy ul. Piekarskiej, dostali się wczoraj wie- 
czorem, po rozbiciu zamku i kłódki, trzej zło- 
dzieje. W chwili, gdy zajęci byli plądrowa- 
niem mieszkania, nadszedł p. >cheller i spło- 
szył złodziei. Dwaj z nich zbiegli, trzeciego 
jednak udało się przytrzymać i oddać w ręce 
policji. Jest nim niebezpieczny wła mywacz Ma- 
rjan Mahujów vel Maślankiewicz. Złodzieje 
skradli palto męskie, w którego kieszeni znaj- 
dowało się 1000 kor. w banknotach. 

Izak i Chama Goldbergowie, małomiaste- 
czkowi chałatowcy, przez 20 lat żyli ze sobą 
w przykładnej zgodzie. Wiedli żywot spokoj- 
ny; on handlował kurami i cebulą, ona kupo- 
wała i sprzedawała jaja, i tak płynął im czas 
bez wielkiej troski i kłopotów. Ale dyabeł nie 
śpi i chodzi między ludzi, a na utrapienie Cha- 
ny, dyabeł usidłał Izaka. Tym dyabłem by- 
ła młoda dziewczyna wiejska z okolic Jawo- 
rowa. Stary Izak zaczął namiętnem okiem 
spogladaćtfna młodą Kaśkę. Stary bezwstydnik! 
To też (hana spakowała swoje rzeczy, zabra- 
ła ze sobą gotówkę 1.200 koron i uciekła z 
Jaworowa do Lwowa. Tu zamieszkała m zna- 
jomych katolików na placu Strzeleckim. Za- 
wiedziona kobieta nie zapomniała o zemście, 
Zabrała ze sobą... koszulę wiarołomnego mę- 
ża. U przesądnych  chałatowców — to 
wielka rzecz! Przekleństwa wypowiedziane 
nad koszulą, ziszczą się niezawodnie, wedle 
pojęcia starozakonnych. To też stary Izak do- 
wiedziawszy się o tem, z rozpaczy rwał sobie 
włosy. 

Sprawa oparła się o sąd. Sędzia nada- 
remnie starał się pogodzić małżonków, dopie- 
ro stróżowa z placu Strzeleckiego wykradła 

Chanie ową zaczarowaną koszulę i oddała I- 
zakowi. To wpłynęło na zawarcie ugody. Po- 
godzeni przyszli na drugi termin, i oświadczyli 
sędziemu, że wyjeżdżająjdo Ameryki, aby tam 
zapomnieć o bolesnych chwilach, jakie prze- 
byli na tej półkuli. 


Telegramy. 


Zwycięstwa wyborcze 
Polaków! 


Poznań. Dotychczas nadeszły wiadomo- 
ści o wyborze następujących Polaków: Chrza- 
nowski, ks. Radziwiłł, Leon Czarliński, ks, Sty- 
chel, Leon Grabski i dr. Dziembowski w 
Wielkopolsce, w „Prusah Zachodnich: ks. Woly 
szlegier, Kulerski i ks. Bolt, na Sląsku: Kor- 
fanty, Napieralski, i ks. Brandys. 

Polacy zdobyli dotąd dwa nowe mandaty: 
toruński i opolski. i 

Katowice. Przy nadzwyczaj wielkim udziale 
wyborców, Korfanty otrzymał 27000 głosów, ha 
katysta Holz 13000, centrowiec 6500, socyalista 
Adamek 5600. 

Bytom. Napieralski otrzymał 27.000, cen- 
trowiec 7800, socyalista 5900, hakatysta 9200, 
Dotychczas w Pszczynie otrzymał polak Sko- 
wroński 4200, centrowiec Los 618, hakatysta 
Rzeźniczek 8000. 

Gliwice. Polak ks. Jankowski otrzymał do- 
tąd 3900 głosów, centrowiee 3800, socyalista 
Trombalski 1200, hakatysta 3500. Prawdopodob 
ny wybór ściślejszy pomiędzy Polakiem a cen- 
trowcem. 

Berlin, W 98 okręgach przyjdzie do ściślej- 
szych wyborów. Dotąd wybrano centrowców 36, 
konserwatystów 21, liberałów 15, socyalistów 
20, Polaków 10, wolnomyślnych 5, antisemitów 
3, alzatczyków 2, duńczytk 1. 

nn=—— 


Wybory w Niemczech. 


Berlin. (B. Wolffa). Głosowanie do 
Sejmu Rzeszy odbyło się w Berlinie wszędzie 
w największym porządku i spokoju. Przed 
południem pojawił się w II okręgu kanclerz 
ks. Bülow, celem oddania swego głosu. 


Berlin. W pierwszym okręgu miasta 
przyjdzie do ściślejszego wyboru między kan- 
dydatem wolnomyślnym Kampfem, a socyali- 
stą drem Aronsem. 

W II okręgu wybrany Fischer (soc- 
dem.) 

III okręgu wybrany Heine (soc.-dem.) 
14.000 głosami. Rosenof (wolnom.) otrzy- 
mał 9245. 

W V okr. wybrany socyalista znaczną 
większością głosów. 

Berlin. VI. okręg. Ponownie wybra- 
ny Ledeb ur (soc.-dem.) 

W Altonie wybrany został ponownie 
socyalista Fro hne. 

Monachium. W I. okręgu przyjdzie 
do ściślejszego wyboru między Wölzľem 
(narod.-lib. —i Birk'em (soc. dem.) Nagler 
(centrum) otrzymał 5.292 głosów. 

Monachium. II okręg. Ponownie 
wybrany znaczną większościa V o I m ar (Soc. 
dem.) 

Wrocław. W okręgu miejskim przyj- 
dzie do ściślejszych wyborów między hr. Car- 
merem (konserwatysta) a Schiicem (soc. 
dem.) 

Bydgoszcz. 
Rzeszy. 

Królewiec. 
ling (wolnomyślny). 
socyalista Haase. 


Wybrany 5chulce partya 


Został wybray Gy s- 
Dotychczas był posłem 


Fulda. Wybrany ponownie Miller 
(centrum). 
Szczecin. Do ściślejszego wyboru 


przyjdzie między drem Dorn em (wolnom.) 
iHerbert em (soc. dem.) 

Trewir. Wybrany Euler (centrum). 

Daun. Wybrany ponownie Dassbach 
(centrum). 

Biberbach. Ponownie wybrany Erz- 
berg er (centrum). Ą 

Stuttgart. Ponownie wybrany Sil- 
benbrand (soc.-dem). 

Hannower miasto. Ponowny wybór 
Brey'a (soe. dem.) zapewniony. 

Friedberg. Wybór ściślejszy między 
dotychczasowym posłem hr. O riola (nar. lib.) 
a Busold'em (soc. dem.). 

Teltow. Ponownie wybrany Zubeił 
(soc. dem.). 

Niderbarmin. Ponownie wybrany 
Stadthagen(soc. dem.). 

Arnswald. Ponownie wybrany Bruhn 
(partja toruńska). 

Sternberg. Wybrany Kaphenres? 
(konserwatywny). Upadł dotychczasowy poseł 
Fröhlich (partja reformy). 

Düsseldorf. Przyjdzie do ściślejszych 
wyborów między Kirschem (centrum) a 
Grinp'em (soc. dem.). 

E mden. Ściślejszy wybór między dotych- 
czas. ks. Knyphausen(konserwatystą a Ga- 
rrens em (woln. związek). 

Gdańsk. »ciślejszy wybór między do- 
tychecz. Momsenem (woln. związ.) a Tril- 
se'm (soc. dem.). 

Merzig. Ponownie wybrany Róhren 
(centrum). * 4 

Blaubeuren. Ponownie wybrany Gró- 
b er (centrum). 

Berlin. Do godziny wpół do3 w nocy 
wiadomych było 53 wyników wyborów do Sej 
mu Rzeszy. 

Wybranych zostało: 11 socjalnych demo- 
kratów, 10 członków centrum, 3 narodowych 
liberałów, 3 z partji rządowej, 2 konserwatys- 
tów, 2 z wolnomyślnej partji ludowej, 1 z par- 
tji reformy, 1 ze związku chłopskiego, 1 Duń- 
czyk. W 35 okręgach przyjdzie do wyborów 
ściślejszych. 

Berlin. Lokal-Anz. ogłosił transpareRtem , 
że socvaliści utracili dotąd 16 mandatów. Na 
to tłum, liczący kilka tysięcy osób, urządził 
demonstrancyę, śpiewając pieśni patryotyczne 
i wznosząc okrzyki na eześć cesarza. Zatrzy- 
mani koło Wilhelmstrasse przez oddział poli- 
cyi odśpiewali pruskie patryotyczne pieśni. 

—— Q0 
P. Dmowski—posłem Warszawy. 

Warszawa. Centralny komitet wyborczy 
wyborczy postawił kandydaturę p. Romana 
Dmowskiego jako posła do Dumy z Warsza- 
wy. Kandydatury drugiego posła z m. War- 
szawy dotychczas nie ogłoszono. 


prenumerata kwartalna w Krakowie i na prowiayi 2 korony. 


Do nabycia we wszystkich agencyach i księgarniach kolejowych na stacyach. Numer 
pojedynczy 40 hal. jAdres Wydawnictwa: 


Władysłab Borkowski, Kraków, ul. Niecała 4. 
ES” ja żądanie wysyła się numer „Djabła” na okaz bezpłatnie. WM 


6 GŁOS NAROBU Nr. 4% 


Bywa 


w chorobach płucnych, nieży- 
t tach, silnym kaszlu, zołzach, 


Sirolina n | „/poche 


podnieca apetyt £ gprawie, ‘$o prryb : Destać można nu zarządzenie lok 
ciala, nara kaszel, wydsilina, spramia, Poniewaź są liche naśladownictwa, przeto prosimy w aptekach po 4 E. aa fasskp o. 
aa żądać zawsze w oryginalnem opakowaniu „Roche*. 


F. Hoffmann-La Roche & Co. > 


Bazylea (Szwajcarya). > PETE Eg. S | 


"p— = 


Przy Banku chrześciańskim w Krakowie została otwartą | 


s. kierownictwem fachowo wykształconych i rutynowanych c. k. urzę- pi grw s520 'Kra kowska (Ea u) Nowa introligatornia 


ników rachunkowych. 


POLECA | £ykasza Kruczkowskiego 
VJ KULA PRZIGOTOWAWGZA TOMA NRA uh Tezmaite | KRAKÓW, ul. Długa L. 5 
PALARDIA KAUYY  vyrorwe | polon swój guita w krym wy. 


onuje wszelkie roboty tak intro- 
e | gatorskie jak i galanteryjne punkta- 
4 at u nki alnie, gustownie i po cenach umiar- 


kowanych. 


SRS 
Ho | mh 


do egzaminów z rachunkowości kasowej, ogólnej, państwowej i kupieckiej, 
składanych przed odnośnemi komisyami w c. k. Namiestnictwie, Akademii 
handlowej i w Wydziale krajowym. 


Kandydai i kandydatki obok teoretycznego wykształcenia nabedą tu f s a 
taj również doskonałej rutyny w praktycznych wiadomościach, jakie im sb 
pędą w obranym zawolzie niezbędnie potrzebne. 


Wykłady obejmować będą: 


i Liniment. Gapsici comp, | 


zaatąpienie 


palonej 


1. Rachunkowość kasową, + | 
2. Rachunkowość ogóluą i państwową, 

3. Bnchalteryę pojedyńczą i podwójną, 

4. Korespoadencyę kupiecką i prace kantorowe, 


najnowszym s 
| majlepeyn || SIO CZ0BLIEFU, 
jest powszechnie znane jako wy- 

sposobem $mierite, bóle uśmierzające na- 


a nadto po zgłoszeniu się dostatecznej liczby, kaadydatów, względnie kan- 


dydatek udzielać się będzie za osobną dopłatą nauki: z cieranle; do nabycia we wszys- 
y LB” PPO piara 0, A = za pomoca BE I p pk 80 hals 
| OORE $ Gira — 40i 2K. z 
E aa m N Og ryz sai gorącego | | prekni uiuhiomsgo deoda do- 
4 ja i owego nal rzyj é tylko f 
zg f 0000037 powietrza | | oki oryginalne w pudełkach z 
ROSE ustne lub pisemne każdego czasu wnosić należy pod adre- naszą ochronną marką „kotwicą“ 
sem: Bank chrześciański w Krakowie, ulica Jabłiono- 0 BO cenach wtenczas jest pewność, że się 
wskich, 1. 18. 2611 otrzymało wyrób oryginalny. 
TESI r najprzystęp- Apteka Dr. Richtera 
Jw pod „złotym lwem“ w Pradze, Ę 
Północno Niem. Lloyd EERIE niejszych op e Elier 
y y Rynek gł. 44 p NOW zówsie W 
w Bremie, UL, amm | VV 
(Norddeutscher Lloyd) elmentek 1h: TAAN pat). RT rg "mjm : 
Generalna Agentura dla Galicji t Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny W mojej pracowni sukien dam- 
s 6 niech tylko zażyje Pastylek Geraudel'a. » Mt 
we Lwowie, ul. Grodecka 98. Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności kich udzielam lekcy) kroju 


systemem trancuskim, najświeższyma 
wiedeńskim, oraz naukę szycia. 


PASTILEK GERAUDELĄ| mrana 


Nieomylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego. 
Zapalenia opłucnego, Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyi 
piersiowej. Astmy, etc. 

Niezbędnych dla osób które zbytecznie głos utrudzają. 

Bardzo użyteczne dla Palących. 
Pudełko zawierające 72 Pastylek i sposób z ania 


Kraków uL Podwale 1. 13. 
Panienki zamiejscowe znajdą umie- 
szaczenie. 2060 8 


Regularna bezpośrednia komunikacja przewozowa z Bremen, fiakowych : we Lwowie, w aptekach «PP. Mikojascha, 
pospiesznymi i pocztowymi parostatkami. piewiórskiego, Krzyżanowskiego, Ruckera, Ehrbara; p 

) A Takowie,wa g . zpiewskiego, Ke raucz = 

DO STANOW ZJEDNOCZONYCH AMERYKI: skiepo: Poznati OP AE Cze: wosej aptece, Ad 


(Nowego Jorku, Baltimore, Galveston) Brazylji, Argenty- 
ny (Buenos Aires), Australji, Japonji vte. 

) DG" Bilety kolejowe do każdej ztecji Północnej Rmeryki, © 
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży, udziela i bilety 
sprzedaje: 

Generalna Agentura Półn. niem. Lloydn 
we Lwowie, ul. Grodecka 93. 
P Koresp. w język'ch: polskim, ruskim, niemieckim. 


[0 tna 


kopf Savonnet Remontoir kot- 


| Zegar wahadłowy 


z biciem wieżowem 


4 z pięknie politurowaną z drzewa orzechowego skrzynką 
72 cm. długości z przyjemnym biciem wieżowem, wy- 
dzwaniający każde pół i całę godziny K.11.— Tensam 
zegar z biciem sprężynowem K 10. Ten sam z myzy- 
ką, gra za każdą godziną najpiękniejsze tańce i mar- 
sze K. 14. Opakowanie i skrzynka 80 hal. Te zegary 
z powodu wspaniałego wykonania stanowią elegan- 
cki mebel. 7e z muzykę, ga apmjaah dzwonić w 
czworobocznym kloszu K. 12. Budziki z tarczą w nocy + 
Świecącą K. 3.40. Niklowy Roskopf K. 4. Redlentdit Hofa pasty są najwytwor 
męski lub damski srebrny K. 10. Do każdego zegarka JSzym wyrobem 


wiern z przepysz. precyzyjnym werk. kot- $ letnia pisemna gwarancya. Wysylka ża zaliczkó polskim. 
i r aa T EA ózef Spiering, Wien l., f pasty konserwujs 
e a EE Postgasse Nr. 2. 26 Ho a Skóre i nadają obu 


Złoto double jest metalem podobnym do 
złota, które tego podobieństwa nigdy nie 
traci. Te zegarki są z powodu wspaniałe- 
(go wykonania ogólnie podziwiane, i od 


Iilustrewany cennik zegarków, łańcuszków i pierścieni wiu trwały połysk. 


gratis i franko, 2899 12. 
pasty są wydatniej 
Hofa Sze od wszystkiel 
inhych. 


Za zwrotem 5 pudełel 


NADU 


CESE om G 


Zegarek damski, double podwójnie kryty 
zł. zł. 6. Męski łańcuch double podwójny | 
zł. 1.50. Łańcuszek double na lornetę 160 


cm. długości zł. 4. Do każdego zegarka 3 J Naj szłaci Mniejsze = ili Pig z pasty ii 
SQ ER OJ " MARKA HFPBATY (U stę jedno pu 

coszków, pierśclonków gratis i franko |i ~ ROSiSKIEJ ©: pasty darmo. 
Józef Spiering, Wien 1., postgasse 2.26 á 4780 
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"Nr. 40 


jest jedynym i powszechnie uznanym 
brodkiem do nadania mdłym zupomy 
Bosom, bigosom, jarzynom i t. d, w jé 
dnej chwili zadziwiającego, silnega 
i przyjemnego smaku. 
KILKA KROPEL WYSTARCZĄ, 
ponownie najtaniej. 


Za 


nalne Meszzczki napełnia slą 


alnych, apożywczych i składach aptecznych we fiaszeczkach, prsząwszy ed 50 haler:y. Urygi 


Pała OW 


Z edo PAS 


OZ 


Aa) 


W pierwszym i najstarszym w Głalicyi ck. rządoow upraw. 


Zakładzie wojskowo-naukowym 


Wiert. 
we LWOWIE 


ul Milkowskiego L 2, 


. w KRAKOWIE 
| M. Stachowskiego I5, Wiila Wanda, 


| mew rozpoczynają się z dnie 2 lutego 
towe kursa przygotowuwc e wstępne i główne ʻo 
| ti LJ Ei 
Egzaminu intelligencyjnego, 
i a a a 
(upruwuiającego do jednorocznej służby wojskowej). 
Boborowe siły manezycielskie, staranna nauka, zapewniają 


dzają liczne podzi: kownni» i uznania uczniów i rod.iców 


Zakład pr ygotowuje do egzaminów wstępnych dla Szkół kadeckich i do 
Wszystkich ck. rządowych Zakładów wojsk wo-naukowych ( sższ h i mż 
Rych szkół real y 

wszystkich klas Szkół średn ch, nauki języków, szermierki itu. 


także dla 1 ezniów 
Pensyonat Zakładu 


Pierwszorzędny, według 
|Wszelk ch ymogów 
hygi-ny urz dz ny 


szoł Średnich i pry- 
“atys óa, zuje nia 


interni~rom wygodne umieszczenie, staranna opiekę i nadzór w naukach. —, 


ytelnia; sala do kon erzacyi; tor ep an;  dasne łazienki; obszerny 


ogróu. — Lekar Zasł: dow,. 
———— Prospekty franko i bezpłatnie. = 
DYREKCYA. 
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ZAKŁAD POGRZEBOWY 


Kraków, ulica Mikołajska 4, tet. 348 
posiada na składzie wielki wybor ‘trumien metalowych, dębo- 
wych, tapetowanych i z miękkiego drzewa — oraz wieńców sztu- 
cznych, metalowych i szarf. 
Zakład zaopatrzony jest w nowe wspaniałe dekeracye, wy- 
syła służbę do pogrzebów, w bogatych liberyach stylo ych, urzą- 
dza pogrzeby od najwykwintniejszych do najskromni-jszych ze ”naną 
sumiennością i panktualnością, czyniąc wszelkie możliwe ustępstwa. 
Podejmuje się sprowadzania i przewozu zwłok ze wszystkich i do 
wszystkich państw Europy. — Postada da dyspozycyi groby mu 
rowane, pomniki, krzyże ete. 1622 44 


zh jm 


owe 


SŁOWNIK 


PORTUGALSKO- 
POLSKI 


opracowany pod redakcyą F. B. Zdanowskiego 
wyszedł z druku. 


Nabywać można u F. B. Zdanowskiego w drukarni 
Władysława Teodorczuka w Krakowie, ul. Zielena Y 
oraz we wszystkich księgarniach. 


Cena egzemplarza w płóciennej oprawie 7 kor. 
RE. 


w skórzanej 


m » 


7 kor. m 2 rh. (0 kep. = 5 mk. 
8 kor. = 3 rò, @ kop. = 5 wk. © pł. 


ek. majora Adolfa Kornbergera i Karola Moscheniego i 


Kczujom Zakłada najpomyslniejsze rezulta y e.z minacyjne, «0 stwiur- 


+ Akademii woj-k w;c' ), ud iela nauki p ywatnej dla ' 


p 
| IP 
p 


| OGŁOSZENIE. 


W krajowe; sz-ole ogrodniczej 
w Tarnowie rozpoc yna się rok szk: l- 
ny i9 71308 w pierwszej połowie 
kwietnia 1097 

Cvleu. krajowej szkoły ogrodni- 
„czej w T ruowie jest; teoretyczne 
i pr. kty. zne wyksztalcenie miodzie- 
iży nu o rodnikuw nu. dolnionych do 
prowa z'nia ogrodów wiejskich. 

i Do szkoły tej może być przyjęty 

(każd. kandydat, który; 

l) w każe się że przynajmniej 
„15 rok życia ukończył, że od ył 
|+ dobrym postępem obowiązk wą 
nau:ę w szkoie ludowej, — jest 
vrmysłowo i fizycznie zupelnie złrów 
i nieuagunu ch obyczajów ; 

+ 2) w terminie przes Dyrekcyę 
ova:z nyu złoży egzamin wstępny, 
słuząc d- ocenienia, czyli kaudy- 
dat je't Wogole dostate znie roz- 
w.nęty mysłowo, ażuby tógł ko- 
TZystać z uauki w tej szkole udzie- 
laus ch. 

Kand daci, ktorzy odanylt przy- 
n'jmniej jednoroczną praktykę ogro- 
dniczą, a uvsyn ą zadość powyż. Wy- 
mi n. war nkom, uają pierw=zoh- 
siwo do przyjęcia przed innymi. 
|. Koszta utrzymania no nie W z8- 
ki 1 ie wynos ą 830 kor. rocznie. 
Synowie u'ogich r dziców przyjęci 
być mogą na «oszt fundus u krajo v. 

Każuy wstępujący do zakładu po- 
winien być zaopatrzony w dostate- 
czną bieliznę i dobre buty jachtowe. 

Pod»nia o p zyjęcie wnosić na- 
ieży najdalej do 15 marca 1907 do 
Dyrekcyi „ruj. szkoły ogrodnic.ej 
W Tarnowie, która na żądania ud ie- 
Ji wszelkich bliższych wyjaśnień. 


Fotograficzne 


krajowe i zagraniezne 
najsłynniejszych firm 
„Ffos“ (Warszawa ) 
Kodak, Goerz, Lu- 
miór, Jougla ect. 
Po najtańszych 
cenach. W naj- 
większym wy- 
Bone” Cennik 

gratis. = 


WARSZAWSKI SKŁ'D 


przyborów fotografi- 
ezmych 


Szewska 2. 


10 25:0 


iay 


rzyrządy 
P 


% e b 
H. Telesznicka 
w KRAKOWIE 

przy ulicy Szewskiej l. 10. l. p. 
Poleca: Kon pletne urządzenia salo 
nów, sypialń, jadalń stylaw., serwis 
dorcel. saski składający się ze 134 
szt., kantorók i sekretarka (ant.). 
dywany perskie i zwycz., pianino 
fortepian, biblioteki, biura, obrazy 
Matejki i Kossaka, biżuterye, srebro 
kandelabry. .ampy i różne sprzęty 
mah. i zwykłe, Oltarz i Tabernacn- 
A złocone. Wiele obrazów alej. 
Fishatmonia 4 głos: fir. Sohłede- 
mayer Stuttgart. Powyższe przed 
mioty przyjmuje się w komis. 


tańszy Maga- 

zyn mebli i za- 

kład tap.-deko- 
racyjny 


K. Ditóziaka 


w Krakowie ulica Floryańska Mr. 36. 


Pierwszy i najwiąkazy w kraju 
SKŁAD MASZYN 
do szycia i haftu 


wyrobów  trykotowych i 

maszyn do pisania który 

nie posługuje się ager- 
tami. 


Nanh 
haftu 
bez- 
płatnie 
Cenniki 
gratis 
iranca 
Przyjme 
je ró 
wnież 
maszyny 
de szycia 
w szelkich systemów do naprawy. 


Józef Iwanicki, 
mechanik i specyallsta. 


LWÓW, Hotel Żorża. 


Proszę żądać 
gratis i france 
mego bogato illustre- 
wanego polskiego 
cennika z  prześałe 
1060 odbitkami zegar- 
ków, wyrobów sre- 
brnych i złotych. 


KANNS KONRAD 
pierwsze 
Fabry: a zegarków 
w Brmex Nr. 948 

(Czechy). 
Prav dziwy niklowy kotw. remont. 
wraz z łańcuszk. K. 4. —, 3 zegar- 
ki K. 11.50. Tenże z podwójną ko- 
p K. 6.80. Niklowy budzik 
. 9.90, 3 sztuki 8.==, w necy z 
Swiecącą tarczą K. 3.30, 3 sztuki 
K. 9.—. Nie ma ryzyka! Dowolua 

nymiana, lub zwrot pieniędzy. 


NAJLEPSZE HYGIENICZNE 


TOWARY EOMIWE 


DO GELuW SANITARNYCH — POLECAJA 
Reim i Spółka 
Kraków, Rynek Główny Linla A-B 
CENIK BARMO* WYSYŁKI DYSKRETNE 


Wina węgierskie 
przeważnie z własnych winnic, więc 
z piurwszej ręki, doskonale, czyste, 

Wina francuskie 


bivłe i czerwone, wybarowe, 


Ma«deyra i Malaga 


odleżałe z najlepszych źródeł spro- 
wadzane, oraz likiery zagraniczne 
w magazynie 2327 0 


JULIUSZA GROSSEGO. 
w Krakowie, Ryna: gł. R4, 


Do wydzierżawienia 


od 1 czerwca folwark na Podolu 
w powiecie tarnopolskim z łącznym i 
obszarem 424 morgów, w czem 134 
morgów łąk, z rolami w calości 
obsianemi za czynsz 7600 złr. 
Zapytania adresować J. M. J. 


Lwów, biaro ógłoszóń Sokołów. 


skiego. m 


Pierwszy naj- 


TAL neea m A OO ZOZ ZZ r an ZR RE = „mam OD. 


Paczki i Chrust 


codziennie świeży 
poleca 


ADAM PIASECKI 
ul. Floryańska 2, Hotel Drez- 
deński, Kraków, ul. Dluga 10. 

Od 40 lat znana herbata 

z rączką jest zawsze doskonala 
i świeża Herbata Ceylon Darkmg 
po K. 1.30 za ||, funt. Herbata 
Ceylon Gonar po 1.70 za 1), fanta 
są wyborne gatunki w Marzarymie 
luliuszaGrossego wKrekowie, Rynek 37. 


Dla Pań! 


Opaski i wkładki menstrua- 

cyjne różnych systemów, pa- 

sy brzuszne, kompletne wy- 

prawy dla położnie (sprzedaż 

wyłączna). Wysyłki na pro- 

wincyę odwrotnie. Skład Apte- 
czny mag. farm. 


J, Klemensiewiczowej 
w Krakowie, Karmelicka Nr. 15. 


Najlepsze i 
A najiańsze 


tylko we fabryce harmonijek 


p. 0. Cederhofer w Pradze 
Jerusalemgasse 15; filia w 
Opawie. — Cenniki darmo. 


Derki nakoniel 


Pozostały zapas zjedn, 
fabryk koców mam ale- 
cenie sprzedać ża poło- 
sẹ ceny. Polecam prze- 
to grube, trwałe, cieple 
nieprzemiukulne derki na konie, wło- 
sis'e, dające się też użyć jako koee 
do spania, a przytem bajecznie t% 
nie. Gatun'k 4, szare z kolorowem 
szlakami, 2 m.dł. 1!/ szor, k. 4:— 
B bronzowe fiakierskie z czerwone- 
mi i czarnemi szlakami, k. 5.50; 
C wełniane derki dworskie, ż67%8 ze 
szlakami, 2 m, długie, 1!/ę szer k. 6.80. 

Wysyła za zaliczką firma pelsks 
A. WEISBERG, Wiedeń, D., Uni. 
Donaustrasse Nr. 23A. Cennik o 
innych derkach za darmo. 


Pożyczki 


Kilka milionów do dyspozycji dla 
każdego « każdej wysokośc: (takze 
200000 koron w całości jako 080- 
bisty kredyt) z poręczeniem lub bez 
na 41/—51/40/. Również na real- 
ności. Korzystna amortyzacya. Ža- 
twniam dyskretne i szybkie Za- 

twieni+. Staudaner Adam; 
Budapest Weizuerrine 31. [68 


Kredyt osobisty dla Urię- 
dników, Oficerów, Nsuczycłeli 
eto. Samoistne Stowarzysz. Oszożę- 
dności i Zaliczkowe Związku Urš 
duików udzielają na przystę 
warunkach także na długo ie 
spłaty pożyczek osobistych. Ageno- 
wykluczeni. Adresów Towa- 
rzystw udzlela się bezpłatnie Z e n- 
itralleitung des Beamten 
ferleines, Wien, Wipplingór 
strasse 25. 38. 


Koła gumowe, 
Kasy ogniotrwałe 


pancerne, stalowe, 
kasety m: lepszych firm oglądać i 
zamawiać można w Reprcze tyl 
Kraków, Wiślna 8, ed rynku 4-ty öm, 
tatr 


FOLWARCZEK 


do wydzierżawienia 40 do 50 
nórg z © imim, łąką przy gościńcu 
o 27 kor. za morge. Wiadomóść: 
ars. dóbr Wojakowa p. Tyriowa 
pówiąt Brzesko, Tamże 80 mórg 
iw jednej parceli na sprzedaż po 800 k. 


GŁOS NARODU 


Kalosze rosyjskie 
prawdziwe. 
Rogóżki szesotkowe, że- 
lazne i kokosowe. 


Gbodniki z linoleum, ce- [ 
ratowe i kokosowe. 


| Wałeczki — Kit i Gips 
do zaopatrywania 
drzwi i okien od prze- 
Lakier do kaloszy. 4 ABEEW W zina: 
Podeszwy i obcasy gu- M Przedściółki z liuoleum, 
~ M _ ceratowe i japońskie. 


movo. . ` 
Podeszwy wkładkowe do jj Szczotki do wycierania 


Patrony Schrader'a do 
sporządzania najlep- 
szych likierów stoło- 
wych różnego gatunku 

Alpestre i Sudetia, ziółka 


Papier klozetowy. 
Termofory (ogrzewacze 
ciała). 


Lampki platynowe i a- Farby olejne do uzycia 


eee icowe T ae nog do przedpokoi. do sporządzania likie- Rh 3 gotowe. ŚR: sj 
bestowe, korkowe if Wielki RY ÓW Sud „Chartsuese* M e AREN Lakiery i glazury do po- o Wy RÓ 
słomkowe. W. a sa ish. Aaa A a w pokojach. dłóg. j unoszącego się kurzu. 
Smarowidło do obuwia gó FA! W s pa | CZE ) M fa. 3 2 Brazaya M Olej przeciw kurzowi w Masę francuską i wosko- KRAK. zk 
3 % ; ! 
daitan E tów od r a] „jogses O * e iEa2 epa 
Lakery, pasty, kremy do $ ] j l ykuły « giczne i Spluwaczki patentowane podłóg i eosadzek. ) Ba 
odświeżania bucików. zimna 1 mrozów. hygieniczne. Farby emaliowe Marxa, jj ni9 potrzeba. 


po 6 bal. sztuka. 


Ostrzeżenie. 


Agenci niemieckich fabryk lakierów i farb wprowadzają kapców 
w Galicyi w błąd w ten sposób, że wykazują kupcom podrobione zamó- 
wienia jakoby uczynione przez nas w ich fabryce twierdząc, że nasza 
fabryka nic nie produkuje, tylko od nich towar sprowadza, zobowiązując 
jeszcze kupców, aby zdradzonej tajemnicy nie wyjawili. W tea podstępny 
sposób uzyskują agenci od kupców w Galicyi zamówienia, a naszej fabryce 
krajowej podwójną szkodę, bo w opinii i produkeyi przynoszą. 


Łaskawa Pani Dobrodziejko! 


Czy Pani wie, dlaczego 
przy zakupnie kawy słodowej należy 
wyraźnie żądać >Kathreinera ?« 


Oto dlatego, że bez wyraźnego 
żądania »Kathreinera< naraża się 
Pani na to, że dadzą Jej jakąś 
mniej wartą imitacyę, naślado- 
wnictwo, niemające tych wszyst- 
kich znakomitych zalet, jakie 
prawdziwy »ktathreiner« posiada. 


Prosimy panów Kupców o każdym podobnym fakcie nas łaskawie 
zawiadomić, abyśmy mogli przeciw takim oszustom sądownie wystąpić, 


Produkujemy, lakiery podłogowe, emalie w różnych kolorach, farby 
pokostowe, brunoliny, sekatywy, masę francuską do podłóg, farby drukarskie itp. 


Fabryka lakierów i farb 
L. Baranowskiego w Krakowie. 


Każde naśladownictwo karne ! 


Jedynie prawdziwym jest tylko 
Thierry'ego Balsam 


z zielonym znakiem ochronnym „Zakonnica“. 12 małych lub 
6 podwójnych flaszek lub 1 wielka specyal.z pat. zamk. k.5—. 
thierry'ego ma:ć babkowa 
przeciw wszelkim nawet staręm ranom, zapaleniom, zranie- 
uiom itp. 2 słoiki k. 3.60. Wysyłka tylko za zalicz. lub 
wysłaniem kwoty. Te obydwa środki uznano ogólnie za 
najlepsze. Zamówienia adresować: Apotheker A. Thierry 
in Pregrada bei Rohitech-Sauerbrunn. — Składy w lepszych 
aptekach. Broszury z tys. listów dziękczynnych gratisifranko. 


Gruszki i Jabłka tyrolskie, (alville, Winogrona 

słodkie, Mandarynki - - - - Pasztet z dziczyzny 

w terynkach po 2 Kor. - Wyrób własny - poleca 
A. BAWEAhKA, b KRAKOWIE 


c. k. dostawca Dworu. 


„LE FERMENT" 


KRAKOW, ul. Podwale L. 5. 


=m Wyłqączne Zastępstwo na całą Austryę === 


Wyrób mleka i fermentu płynnego za pomocą „LAKTOBA- 
| CYLINY według metody Dra. Miecznikowa profesora instytutu 
PASTEURA w Paryżu. Sprzedaż tych wyrobów oraz laktoba- 
cyliny w proszku i w pastylkach. 


jaśnienia traktujące o działaniu na zdrowie tego 
yetetycznego na żądanie darmo i opłatnie. 


Albowiem tylko 
»Kathreinera Kneippa kawa słodowa: 


Prawn. zastrzeż. 


3 
SRA 


g (59 E 


posiada, dzięki swemu 
szczególnemu składowi, 
aromat i smak prawdzi- 
wej kawy  ziarnowej. 


Prosimy zatem: Łaskawa Pani Do- 
brodziejka raczy dokładnie zapa- 
miętać, że prawdziwego »Kathrei- 
nera< można nabyć tylko w zam- 
kniętych pakietach, mających napis 
»Kathreiners Kneipp - Malzkaffee» 
z portretem proboszcza Kneippa 


Allein echter Balsam 
Bak der Schutztezeł petorka 


e 
A. Thierry in Prrzrada 
bei Tobitich-SEorc> wa 


jako marką ochronną. 


Obrazy olejne i rodzajowe 


po conach bardzo niskich. — E. LEICHT, Kraków alioa Pijarska, 
przy bramie Fieryakskiej, poleca wielki wybór ram własnego wy. 
roba. — Najstarsza firma w tym zawodzie założona w 1866. 


Broszury i 
środka 


Staraniem Stowarzyszenia Matek chrześcijańskich od- 
będzie się w niedzielę, dnia 27 stycznia, o godzinie 4 po 
południu w sali Arcybractwa Miłosierdzia 


JE Odczyt G% 


| dra. Kazimierza Lubeckiego 
28 wspomnień o Ziemi Świętej, "aaaozon$ na ubogie etwa” 


p ? znaczony na ubogich uczniów. 


ZRANIENIA 


„ AMERYKI. 


Przeprawa pasażerów do 


KANADY 
i ARGENTYNY. 


Żądać pouczenia. 
Korespondentka wystarczy 


Falcz & Comp. 
HAMBURG, RABOISEN 30 g. n. 
Korespondencya we wszystkich językach. 


każdego rodzaju winny być przed jakimkolwiek zaniecayszozenmiem ochro- 

nione, — gdyż przes takowe najmniejsze zranienie w bardzo ciężką 

rang zamienić Się może. Od 40 lat znana maść ściągająca, zwana 

Prager Haussalbe, okazala się do tego najstosowniejsza. — Maść ta 

utrzymuje ranę czysto, ochrania takową, łagodzi zapalenie i ból, działa 
ochladzająco i przyspiesza zabliźnienie. 

Przesyłka codziennie. "U 


1946 15 


Cena 1 dużej pnezki 70 hal, í małej 50 hal. — 
Za nadeslaniem kor. 8'16 za 4/1 puszki, kor. 7. 
za 10/1 p., franco do wszystkich stacyj austr. 
węg „monarchii. — Wszystkie zako m no Á 
awme deponowang marke ochron - . 
Kai É: 8 KŁA D GŁOWNY 


B. FRAGNER, c. k. dostawca Dworu 


ptaka „pod czariym orłem”, PRAGA, Mała Strona, róg ul. Neruda 203. 
Składy w aptekach Rusteo-Węgier. — W Krakowie w znacza. aptekach- 


2112 104 


Wydawca i redakter odpowiedzialny dr Antoni Beaupre. 


Największy wybór perfum, mydeł i wszelkich środków toaletowych, Krajowych i zagranicznych 


REIM i SPOŁKA w Krakowie 
Rynek główny L. 37. Lini A-B. 


polecają po cenach najumiarkowańszych 
Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 


W drakarni „Głosu Narodu“ pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego w Krakowie. 


Dwa razy dziennie 
wysyłki pocztowe. 
Farby do kwiatow w 
płynie, flaszka 30 hal 
Smarowidła na kopyta. 
Mydło do siodeł Plyn 
restytucyjny Kwizdy, 
oliwy do maszyn. 


1 


JEDYNA W KRAJD 


FABRYKA PASOW| 


maszynowych 


Ięnacego Wurma 


w Krakowie ul. Kanonicza ! 18. 


Kon. przez e. k. Namiestnicówo 
Krajowe biuro zastępstwa inte- 
resów właścicieli realności miej- 
skich, wiejskich, majątków 
ziemskich i lokatorów 
Kraków, Karmelicka 15 


ma do ulokowania na hipotekę kor. 
60.000, k.r. 11.000 i kor. 10.-00. 
Na sprzedaż lub zamianę kilkanaście 
bardzo rentownyc. kamienic w Kra- 
kowie oraz wil w Zakopanem. 
Podejmuje się i poleca administrato- 
rów reainości i majątków ziemskich. 


—— 


Krakowskie | 
biuro ogłoszeń 


oraz wynajmu mieszkań I sklepów 
Kraków, ul. Karmelicka 1. 15 | 


ma do wynajęcia: 

4 pokoje, przedp., kuchnia, ul. Staro- 
wiślna 23. 

5 pokoi, przedp, kuchnia, łazienki 
kaz, wodociąg, ul. Kossaka 8. 

6 pokoi, kuchnia w Dębnikach, (willa 
hr. Lasockiego). 

é pokeje, przedp , kuchnia, lazienki, 
pasaż, pokoj dla służby, Ba- 
torego 22. | 

ś POM Pacc? 7 TR Zielona 20. 

2 pokoje, kuchnia, ofic arter, 
uli za T ps A - i 

1 pokój umeblowany s utrzyma- 
niem, ulica Batorego 25. | 

8 pokoje, PO kuchnia, Niecała 14. | 

1 pokój z przedp. ul. Lubic 36. 

1 pokój kawalerski, ul. Marka 8. ` 

1 sklep obszerny, nyża, 4 pokoje 
i kuchnia ul. Karmelicka 10. 

oras wiele innych mieszkań 
i sklepów. 
Wiadomość w biu z6 od 9—1 i od 
3—6 Karmelicka 15 parter. 


Potrzebna jest 


uauczycielka 


s egzaminami mauoczycielskiemi do 
3 dzie *czynek najstarsza przech dzi 
I wydziałową dwie młodsze nI- 
malne. Zgłoszenia Obszar dworski 
Grabeszyce p. Zator. [1v0 


Subjekt feyzyerski 


zdolny, zostanie zaraz, bądź od 
15 lutego przyjęty. Pelczarski 


Drohobycz. [134 
miła w obejściu, włada- 
ania, jąca językiem polskim 


1 niemieckim, znająca szycie białe 
i haft, poszukuje s jęcia w pra.o- 
wm, w domu prywatnem lab; 
w sklepie. 

Zgłoszenia M. K. 6. Admini- 
stracya „Głosu Narodu.“ [152 


dwóch chłopców 


iza do praktyki piekarskiej od 
at 14. Wiadorność Waxzimierś 
Sekułowicz właściciel piekami 
w. owy.n Sączu ul. Sobieskiego 1.330. 


Poszukuje się na wieś dobrej 
Kucharki lub Kucharza ne 
stól i pokojowej, która dobrze 
prasuje. 

Zgłosić się do dra. Strzelbickie 
w Ropczycach. [84 

Sierotu pu piw os 


Małżeństwo. warze lat dl 


chrześcijanka, z majątkiem 90 
kor. w gotówce pragnie wyjść za 

mąż. Tylko poważne, w języku miej 
mieckim pisane zgłoszenia z całko- 

witym adresem pod „Aufrichtig” post” | 
lagernd Steinamauger (Węgry) Dys-; 
krecya rzeczą honoru. 


